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KALENDARZYK
Dzisiaj poniedziałek, 21 

kwietnia — Anzelma, Fe­
liksa.

Jutro wtorek, 22 kwie­
tnia — Kajusa.

Pojutrze środa, 23 kwie­
tnia — Wojciecha, Jerzego.

POGODA
Dzisiaj — większość dnia sło- 

niecznie, najwyższa temperatura 
80 stopni F (26 C). Lekki wiatr 
południowy, wzrastający w nocy.

Jutro — podobnie, słonecznie i 
ciepło, wiatr południowy.

Wschód słońca o godzinie 5:02 
rano, zachód o godz. 6:37 wiecz.

DZISIAJ ZARADNĄ DECYZJE
Przegrupowanie Wojsk ZSRR

Dalszy Ciąg 
“Prawdziwej 

Wojny”
Londyn. (UPI) — Brytyjski tygod­

nik “Now!” drukuje dalsze fragmen­
ty “Prawdziwej wojny” Ryszarda 
Nixona, która w wydaniu książko­
wym ukaże się pod koniec kwietnia.

Pierwszy w historii prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, który został zmu­
szony do ustąpienia z najwyższego 
w państwie urzędu, poddaje surowej 
krytyce sytuację w kraju, za której 
stworzenie sam w pierwszym rzędzie 
jest odpowiedzialny.

Nixon usiłuje rozprawić się z 
“orientacjami. . . stworzonymi przez 
przereklamowanych dyletantów” z 
ośrodków masowego przekazu, ze 
świata filmowo-teatralnego i z uni­
wersytetów. Wymienia on jako spraw­
ców wszelkiego zła aktorkę Jane Fon­
da, byłego prokuratora Ramsey Clar­
ka i uniwersytet \arvarda “naszpi­
kowany” modnymi dziennikarzami, 
który symbolizował większość ame­
rykańskiej elity intelektualnej i kul­
turalnej”.

Przedstawicielom amerykańskich 
środków masowego przekazu zarzuca 
Nixon ślepotę i stronniczość “na le­
wo”, a telewizji przydawanie akcen­
tów romantycznych wszelkim rewo­
lucjom, co pomagało popieranym 
przez Sowiety Rew-ołucjomstora odno­
sić sukcesy.

“Być może naród, który stawia 
znak równości pomiędzy sławą i mą­
drością, który gwiazdy “rock” i ak­
torki filmowe uważa za swoje wy­
rocznie, zasługuje na przegraną. Ale 
przecież poza tym jest jeszcze inna 
Ameryka, jeżeli tylko społeczeństwo 
zdoła się przebudzić i zdać sobie 
sprawę z rzeczywistości” — głosi 
Nixon!

Zmiana 
w Czołówce 
Jemenu Płd.
Kuwejt (UPI) — W Jemenie Płd., 

jedynej republice marksistowskiej w 
świecie arabskim, nastąpiły zmiany 
na czołowych stanowiskach przywód­
czych. Ustąpił mianowicie, podobno 
ze względów zdrowotnych, marksi­
stowski prezydent Abdel Fattah Ismail 
i miejsce jego zajął dotychczasowy 
premier Ali Nasser Mohammed. 
Zdaniem dyplomatów zmiana ta ozna­
cza cios dla wpływów sowieckich 
w rejonie Adenu.

“Względy zdrowotne”, podawane 
jako uzasadnienie rezygnacji Ismaila 
są kwestionowane kołach politycz­
nych, które mówią, że Ismail został 
usunięty w wyniku “rewolucji pała­
cowej” przez zwolenników premiera 
Mohammeda, który opowiada się za 
poprawą stosunków z Arabią Saudyj­
ską i z Jemenem Pin.

Miejscowe radio informuje, że 
Mohammed został wybrany prezyden­
tem przez centralny komitet marksi­
stowskiego Frontu Narodowego, że 
przejął stanowisko sekretarza gene­
ralnego Frontu i przewodniczącego 
Najwyższej Rady Ludowej, zachowu­
jąc nadal stanowisko premiera, co 
oddaje mu w ręce najwyższą władzę.

Koła polityczne są zdania, że ta 
koncentracja władzy "zmieni układ 
polityczny w rejonie Zatoki i na pół­
wyspie Arabskim”, którego cyplem 
południowym, ważnym pod względem 
strategicznym, jest Jemen Płd.

Ismail został prezydentem w 1978 
roku i jemu przypisywana jest “za­
sługa” zbliżenia do Związku Sowiec- 
skiego. W październiku ub. r. Ismail 
podpisał w Moskwie 20-letni pakt 
“przyjaźni” z Sowietami.

W Kierunku 
Granicy 
irańskiej
Moskwa Dąży 
Do Wykorzystania 
Zapalnej Sytuacji
Islamabad (UPI) — Sowieckie woj­

ska okupacyjne w Afganistanie prze- 
grupowywane są w kierunku granicy 
irańskiej. Od trzech dni nie widać 
oddziałów sowieckich w rejonie Ka­
bulu i w dwóch wschodnich prowin­
cjach — Nangarhar i Kunar, które 
jeszcze niedawno były widownią za­
ciętych walk sowieciarzy z powstań­
cami afgańskimi.

Islamski Przymierze Wyzwolenia 
Afganistanu, mające swoją centralę 
w pakistańskim mieście Peszawar, 
podaje wiadomość, nie potwierdzoną 
do tej pory przez inne ośrodki infor­
macyjne, że oddziały sowieckie kon­
centrują się w rejonie miasta Herat, 
położonego o 400 mil na zachód od 
Kabulu i o 75 mil na wschód od 
granicy irańskiej.

Doniesienia z Peszawaru mówią, 
że zamiarem Moskwy jest wykorzy­
stanie zapalnej sytuacji, jaka w Ira­
nie powstaje, a mianowicie walk po­
wstańców kurdyjskich z oddziałami 
irańskimi, stare lewicowych i muzuł­
mańskich studentów na uniwersyte­
tach irańskich i wreszcie wezwania 
do działań partyzanckich, jakie do 
całej ludności skierował ayatollah 
Khomeini w związku z możliwością 
zbrojnej interwencji amerykańskiej.

Równocześnie agencja prasowa 
Indii donosi, że od kilku dni czołgi 
sowieckie wycofywane są z rejonu 
Kabulu.

Przegrupowywanie wojsk sowiec­
kich nie zahamowało działań party­
zantów muzułmańskich, którzy ata­
kują oddziały okupacyjne, a następ­
nie szukają schronienie w niedostęp­
nych kryjówkach górskich.

W jednym z takich ataków, prze­
prowadzonych w ub. czwartek na pół­
nocny wschód od Jalababadu, stolicy 
prowincji Nagarhar, partyzanci za­
strzelili 20 żołnierzy sowieckich.

W odwet za ten atak, lotnictwo 
sowieckie zbombardowało osiedla cy­
wilne, powodując poważne, jakkolwiek 
nieoszacowane liczebnie, straty w 
ludziach i zniszczenie domów.

Dzień Żałoby 
i Święto 

Niepodległości
Tel Aviv (UPI) — W całym Izraelu 

rozległ się jęk syren fabrycznych, 
zatrzymały się wszystkie pojazdy, 
kierowcy i pasażerowie wyszli z nich 
i stanęli na baczność obok przechod­
niów, aby rozpocząć w ten sposób 
dzień żałoby, będący uczczeniem 
13,972 żołnierzy izraelskich poległych 
w wojnie o niepodległość i w wojnach 
z Arabami w 1956, 1967 i 1973 roku.

Obchody żałobne wyprzedziły obcho­
dy z okazji 32 rocznicy niepodległości 
Izraela. Uczestniczyć w nich będzie 
ambasador egipski Saad Mortada, 
pierwszy w historii dyplomata arab­
ski oficjalnie zaproszony. Na długiej 
liście gości figuruje pani Lilian Car­
ter, matka prezydenta USA.

Wszystkie domy w Izraelu przystro­
jone są girlandami i biało-niebieskimi 
flagami, ale pokaz ogni sztucznych w 
Tel Avivie został odwołany ... ze 
względów oszczędnościowych.

Niepodległe państwo izraelskie 
powstało w dniu 14 maja, ale rocznica 
niepodległości obchodzona jest co roku 
w innym terminie ze względu na 
zmienność żydowskiego kalendarza.
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Pomnik Katyński na cmentarzu Gunnesburg w Londynie 
odsłonięty w sobotę, 18 września 1976 roku.

Zdjęcie W. Bednarskiego

Polonia Pamięta 
o Zbrodni Katyńskiej 
I Domaga Się Potępienia Sowieckich Morderców
Polonia wzięła masowy udział w 

obchodzie 40-ej rocznicy wymordo­
wania oficerów polskich w Katyniu.

W uchwalonej rezolucji zebrani na 
manifestacji w audytorium św. Trójcy 
domagają się od władz Stanów Zjed­
noczonych wykonania po blisko 30 
latach zalecenia Komitetu Kongreso­
wego — przekazania zbrodni katyń­
skiej Międzynarodowemu Trybu­
nałowi.

Potępienia zbrodniarzy sowieckich 
za wymordowanie około 15,000 ofi­
cerów polskich, z których przeszło 
4,000 znaleziono w masowych grobach 
w Katyniu, domagał się także prezes 
ZNP i K.P.A. Alojzy Mazewski. Z 
powodu wcześniejszych zobowiązań 
poza Chicago nie mógł on wziąć udzia­
łu w uroczystości, ale przygotował 
przemówienie, którego końcową część 
odczytał wiceprezes K.P.A. Kazi­
mierz Łukomski.

Prezes Mazewski nawiązując do 
słów angielskiego autora książki o 
Katyniu, L. FitzGibbona, który na­
zwał masakrę oficerów polskich przez 
NKWD “zbrodnią bez precedensu,” 
stwierdził, że “spisek milczenia” 
rządów i parlamentów wolnego świa­
ta jest również “bez precedensu.”

Jedynym wyłomem były badania 
Komitetu Kongresowego w 1952 r. 
pod przewodnictwem kongr. Mad- 
dena, ale zalecenia Komitetu, by 
sprawę przekazać Międzynarodo­
wemu Trybunałowi, nie zostały dotąd 
wykonane.

Na drodze stanęło najpierw “od­
prężenie,” potem “detente” i gorli­
wość zachodnich “kapitalistów” 
sprzedających Rosji Sowieckiej sznury 
na swoje i nasze szyje. Prezes Ma­
zewski zakończył apelem do przeka­
zywania pamięci o męczeńskiej śmier­
ci oficerów polskich w Rosji Sowieckiej 
następnym pokoleniom polskim, bo 
tylko pamiętając o potwornej zbrodni 
ludzkość będzie mogła uniknąć po­
wtórzenia podobnych masowych mor­
derstw.

Aid. Roman Pucinski, tłumacz Ko­
mitetu Kongresowego Maddena, który 
badał zbrodnię katyńską, przypomniał 
o swoich doświadczeniach sprzed 
blisko 30 lat, o przesłuchaniu wielu 
świadków i zbadaniu setek tysięcy 
dokumentów.

Ale jeden, b. ważny dokument, bo 
raport wyższego oficera amerykań­
skiego znajdującego się w niewoli 
niemieckiej, którego naziści zawieźli 
do Katynia, by na własne oczy zoba­
czył dowody sowieckiej zbrodni, zginął 
z archiwum Pentagonu.

Aid. Pucinski stwierdził, że nie 
ukarana zbrodnia katyńska mści się 
na ludzkości i zachęca komunistów do 
popełniania nowych zbrodni. W Katy­
niu zostali wymordowani patrioci pol­
scy. Obecnie w Afganistanie giną 
tysiącami patrioci afgańscy. Sowiecka 
inwazja Afganistanu jest etapem na 
drodze do przedłużenia “żelaznej 
kurtyny” do Zat. Perskiej.

Okupacja amerykańskiej ambasady 
przez irańskich terrorystów jest wstę­
pem do zajęcia tego kraju przez Rosję 
Sowiecką.

Manifestację w audytorium św. 
Trójcy poprzedziła Msza św. w ko­
ściele św. Trójcy. Zarówno kościół 
jak audytorium były wypełnione po 
brzegi.

Uroczystości ku czci ofiar bestial­
stwa sowieckiego zorganizował Wy­
dział Stanowy Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej, którego prezeską jest 
Anna Rychlińska, wspólnie z organi­
zacjami weterańskimi. Obszerniejsze 
sprawozdanie umieścimy w jednym 
z późniejszych wydań.

Hołd Dla Bojowników 
Getta w Warszawie

Washington (tel. wł.) — Ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie 
William Schaufelle złożył w piątek 
b.m. wieniec pod pomnikiem Bohate­
rów Getta Warszawskiego w hołdzie 
tysiącom Żydów, którzy walczyli w 
Powstaniu przeciw hitlerowcom w 
1943 roku.

Na taśmie zdobiącej wieniec znaj­
dował się napis: “Bohaterom War­
szawskiego Getta składają hołd Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej.”

Narodowa Niesława
Londyn. (ST) — Szef rządu brytyj­

skiego pani Margaret Thatcher po­
wiedziała w Izbie Gmin, że ci spor­
towcy brytyjscy, którzy wezmą udział 
w moskiewskim cyrku olimpijskim 
okryją się “narodową niesławą”.

EXTRA
Iran Przerwał 
Dopływ Ropy 

Do Japonii
Tokio. (UPI) — Japońska agen­

cja prasowa Kyodo podała w os­
tatniej chwili wiadomość, że Iran 
przerwał dostawy ropy naftowej 
do Japonii, ponieważ Japończycy 
nie zaakceptowali 2.5-procentowej 
podwyżki ceny.

Agencja Kyodo powołuje się na 
informacje otrzymane od korpora­
cji Mitsubishi, której przedstawi­
ciel w Teheranie doniósł, że do­
pływ ropy do Japonii został 
wstrzymany przez korporację Na­
tional Iranian Oil.

Iran podniósł na początku 
kwietnia cenę ropy o $2.50 (do 
$35 za baryłkę) i od tego czasu 
sprawa ta była przedmiotem ro­
kowań pomiędzy przedstawiciela­
mi rafinerii japońskiej i National 
Iranian Oil Co.

Czy Dojdzie 
Do Spotkania 
z Zakładnikiem

Teheran (UPI) — Ignorując we­
zwanie prezydenta Cartera, aby Ame­
rykanie nie jeździli do Iranu, państwo 
Barbara i Kenneth Timm z Oak Creek, 
Wise., zaopatrzeni w wizy wydane 
przez ambasadę irańską w Paryżu, 
przybyli do Teheranu w nadziei, że 
umożliwione zostanie im spotkanie 
z jednym z zakładników, a mianowi­
cie sierżantem piechoty morskiej 
Kevin Hermeningiem. Jest on synem 
Barbary Timm i pasierbem jej dru­
giego męża.

Towarzyszący im adwokat Carl 
McAfee poinformował telefonicznie 
agencję UPI, że państwo Timm bła­
gali “studentów” o zezwolenie na 
spotkanie z ich synem, i otrzymali 
odpowiedź, że będzie to możliwe w 
wypadku uzyskania oficjalnego upo­
ważnienia od prezydenta Bani-Sadra 
lub ministra spraw zagranicznych 
Sadega Ghotbzadeka.

Obydwa takie upoważnienia otrzy­
mali i McAfee jest zdania, że do spot­
kanie “dojdzie dziś w każdej chwili”.

Prawdopodobnie dojdzie, jeżeli upo­
ważnienia Bani-Sadra i Ghotbzadeka 
będą respektowane przez “studen­
tów”, którzy w przeszłości nie jeden 
raz dezawuowali oświadczenia i za­
lecenia najwyższych dygnitarzy z 
“rady rewolucyjnej”.

Sytuację komplikuje fakt, że w Te­
heranie dochodzi do coraz większego 
rozprężenia. Nie tylko “studenci” 
okupujący ambasadę amerykańską 
rządzą się po swojemu, ale studenci 
w ogóle ignorują jakiekolwiek zarzą­
dzenia władz. W pobliżu uniwersytetu 
teherariskiego rewolucyjni strażnicy 
strzelali ponad głowami studentów, 
którzy demostrowali, wbrew zakazo­
wi. Doszło do starcia lewicowych stu­
dentów, którzy protestują przeciwko 
zakazowi tworzenia organizacji poli­
tycznych na terenie uniwersytetu, i 
studentami muzułmańskimi, popie­
rającym ten zakaz.

Nie pomogło oświadczenie Bani- 
Sadra, ogłoszone przez radio teherań- 
skie, że “wierni rewolucji muzułmań­
skiej” winni opuścić teren uniwer­
sytetu, i jego ostrzeżenie, że dalsze 
demonstracje będą uważane za dzia­
łanie "kontr-rewolucyjne”.

Koniec Najdłuższego Strajku
(UPI) — Członkowie Związków Za­

wodowych Pracowników Samochodo­
wych (UAW), którzy wyszli na strajk 
przeciwko “International Harvester 
Co.” 5 i pół miesiąca temu, gło­
sowali za podpisaniem nowego, 3-let- 
niego kontraktu.

Kontrakt zapewni im 3% podwyżki 
rocznie, kwartalne wyrównywanie 
płac za straty poniesione w wyni­
ku inflacji oraz dodatki emerytalne.

W tym najdłuższym w historii 
UAW strajku brału dział 35 tysięcy 
robotników z dziewięciu stanów.

EWG
W Sprawie 
Konfliktu 
Iran-USA
Japonia Odmówiła 
Płacenia Wyższych 
Stawek Za Ropę z Iranu 
Washington. (UPI) — Prezydent 

Carter obserwuje posunięcia sprzy­
mierzeńców europejskich, którzy .dzi­
siaj odbędą spotkanie w Luksembur­
gu, gdzie zapadną ważne dla US 
postanowienia.

Od ich decyzji będą uzależnione 
dalsze akcje Stanów.

Jeśli sprzymierzeńcy zdecydują się 
na przyjście Ameryce z pomocą, wpro­
wadzając sankcje ekonomiczne i po­
lityczne przeciwko temu państwu, być 
może, nie dojdzie do konieczności 
blokady morskiej w dążeniu do od­
zyskania zakładników i zakończenia 
kryzysu.

Pierwszym dobrym znakiem było 
postanowienie Japonii, która odmówi­
ła Iranowi płacenia wyższych stawek 
za ropę naftową

Minister spraw zagranicznych Ira­
nu, Sadegh Ghotbzadeh ostrzegł Japo­
nię przed odcięciem dostaw ropy w 

(Ciąg dalszv na str. 6-ej)

Naukowcy 
Wzywają 

Do Bojkotu
Cambridge, Mass. (UPI) — Grupa 

naukowców amerykańskich wezwała 
swoich kolegów z innych krajów do 
wstrzymania wszelkiej współpracy z 
Sowietami w odpowiedzi na repre­
sje tamtejszego rządu wobec naukow- 
ców-desydentów.

Sheldon L. Glashow, laureat nagro­
dy Nobla i profesor fizyki na uni­
wersytecie Harvard jest współ­
organizatorem planu prowadzone­
go przez Federację naukowców 
do badań nuklearnych, który wy­
stąpił z prośbą o nie przyjmowanie 
w 21 państwach delegacji naukow­
ców z ZSRR oraz wstrzymanie wyjaz­
dów do tego kraju, aż do listopa­
da, w którym odbędzie się między­
narodowa konferencja poświęcona po­
rozumieniu w Helsinkach.

Naukowcy amerykańscy uważają, 
że wyszczególnione w porozumieniu 
punkty o poszanowaniu praw człowie­
ka zostały nie jednokrotnie pogwał­
cone przez władze sowieckie, zwła­
szcza w odniesieniu do Adreja D. 
Sacharowa, Yuri F. Orłowa i Ana­
toly B. Szaranskiego.

Jak pamiętamy, za wystąpienia wol­
nościowe Sacharow został pozbawio­
ny wszystkich odznaczeń za osiągnię­
cia naukowe i skazany na wygnanie 
do miasteczka Gorki.

Orłowa, również fizyka, uwięziono 
za branie udziału w sformowaniu 
komitetu do zbadania w jakim sto­
pniu władze ZSRR respektują poro­
zumienie w Helsinkach.

Natomiast Szaranski, specjalista 
komputerowy, został uwięziony po 
rzekomym przekazaniu tajnych mate­
riałów niezidentyfikowanego obco­
krajowcowi.

Urodziny Królowej
Londyn. (UPI) — Królowa Elżbieta 

II obchodzi dziś w zamku Windsoru 
swoje 54 urodziny. Nie urządzono 
w związku z tym żadnych przyjęć. 
Monarchini spędziła dzień pracowi­
cie, uczestnicząc we wszystkich prze­
widzianych rozkładem spotkaniach. 
Jedynie artyleria królewska Hyde 
Parku i działa w Wieży Londyńskiej 
oddały 21 strzałowe salwy dla ucz­
czenia solenizantki.

Baker Popiera 
R. Regana 

Springfield, Pa. (UPI) — Sen. Ed­
ward Baker, ubiegający się swojego 
czasu o nominację GOP-u na kan­
dydata do prezydentury, poparł kan­
dydaturę R. Regana dając jedno­
cześnie do zrozumienia, że gotów jest 
na przyjęcie wiceprezydentury.
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Dzień Dobry Dzieci! Kronika Harcerska

dłuższym czasie

SIZES 8-20 10'/2-20/2

sobie plecak i 
buty. Pozostaje

Do dziś wiele pouczeń płynie dla 
nas z faktów towarzyszących i samej 
Konstytucji.

Jednym z nich jest — nieskończona 
jeszcze walka o Wolność i Niepod­
ległość Polski.

Drugim współodpowiedzialność za 
Wolną Polskę całego Narodu, a tym 
samym i nas tu żyjących w wolno­
ści, a więc mających na pewno lepsze 
warunki do prowadzenia tej walki.

Trzecim — to zrozumienie, że odro­
dzenie i siła społeczeństwa zaczyna 
się od wychowania i siły duchowej 
młodego pokolenia, i siły Polskiej 
Rodziny. W Polsce przed wojną i to 
przed kilkoma laty dla podkreślenia 
znaczenia wychowania młodego poko­
lenia — w dniu 3 Maja była przepro­
wadzana zbiórka na cele oświaty. 
Również dla podkreślenia znaczenia 
młodego pokolenia w ostatnich paru 
latach na czele Parady 3 Maja tu 
w Chicago idzie właśnie MŁODZIEŻ.

Dlatego apelujemy o jak najliczniej­
szy udział naszej młodzieży, a obok 
niej i jej Rodziców — nie tylko dla 
zachęcenia młodzieży do udziału, ale 
wyrażenia uznania za jej postawę.

Kierownikom pracy harcerskiej i 
młodzieży przypominamy o nale­
żytym przygotowaniu się do Parady.

Parada rusza punktualnie o 12 go­
dzinie po ul. Clark. Zbiórka Hufców 
o godz. 11:30. Miejsce będzie podane 
na Kominku Hufców w sobotę, 
26 kwietnia.

Atrakcją Parady będzie jacht 
“DAL”, który bezpośrednio po Para­
dzie zostanie opuszczony na wodę i 
odpłynie do Kraju do Muzeum Mor­
skiego.

bież, roku, ponad 10% mieszkańców 
cierpiało na wiele dolegliwości fizycz­
nych, między innymi bóle głowy, wy­
mioty, wzmożone pocenie, kłopoty 
żołądkowe, wzmożoną działalność 
nerek, nerwowe wysypki na ciele itd.

Taka sama ilość doznała stresów 
psychicznych i nerwowych zmian w 
zachowaniu — jak brak zdolności do 
logicznego myślenia, poirytowanie, 
nieuzasadnione uczucie złości i wrogo­
ści, zaniepokojenie.

Okazało się również, że podejście 
mieszkańców do sprawy ponownego 
otwarcia siłowni oraz stopień ich 
rozdrażnienia zmniejsza się wraz ze 
wzrostem odległości od Three Mile 
Island, nawet jeśli odległość ta nie 
przekracza 5 mil.

Kalendarzyk Imprez Harcerskich

26 kwietnia — godz. 3-cia — Dom 
Placówki SWAP, 6005 W. Irving Park 
Rd. — Kominek 3 Hufców prowadzony 
przez Zespół Wichrów. Zapraszamy 
wszystkich Przyjaciół.

27 Kwietnia — Gra połowa Hufca 
Harcerzy “Warta”.

3 maja — Parada 3 Maja, udział 
wszystkich jednostek.

4 maja — Uroczysta Msza św. o 
godz. 10:30 rano w kościele św. 
Trójcy — udział pocztów sztandaro­
wych i delegacji Hufców.

4 maja — Walne Zebranie K.P.H. 
o godz. 3:00 po poł., w 90 Placówce 
SWAP.

— Naród 
Polski dał świadectwo dokonywują- 
cego się odrodzenia i chęci walki o 
zachowanie swej wolności.

Akt ten - USTAWY GŁÓWNEJ — 
podpisany w tym dniu przez ostatnie­
go króla Polski, Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, a poparty przez całe 
świadome, patriotyczne społeczeństwo 
postawił Państwo Polskie wśród 
państw demokratycznych, stworzył 
podstawy nowoczesnego państwa.

Akt ten przygotowany był przez 
patriotyzm, któremu podstawę dało 
odrodzenie ducha Narodu, zapocząt­
kowane przez pijarów, Komisję Edu­
kacyjną, uczni Collegium Nobilium — 
Stanisława Konarskiego, pijara. Z tej 
szkoły wyszedł Tadeusz Kościuszko i 
wielu tych, krórzy przyczynili się do 
stworzenia i uchwalenia Pierwszej 
Polskiej Konstytucji.

Specjalne Zebranie 
Na Monte Cassino

Rzym. (DP) — Na zaproszenie 
Watykanu odbyło się w klasztorze 
benedyktynów na Monte Cassino spe­
cjalne zebranie dyplomatów i wybit­
nych religijnych przywódców dla ucz­
czenia 1500-lecia urodzin św. Bene­
dykta z Nursji, którego Paweł VI 
ogłosił głównym patronem Europy.

Sekr. stanu kard. Agostino Casa- 
roli wygłosił do zebranych w opac­
twie gości przemówienie o potrzebie 
odrodzenia idei jedności całej Europy.

Opracowała: A. Chętnik
Rozwiązanie zagadek należy przestać na adres: Ms. Zofia Zioło, 1823 

49th Ave., Cicero 60650.

Quick Tops!
Printed Pattern

Przed Smoczą Jamą pod Wawelem w Krakowie można oglądać prawdzi­
wego Smoka. Rzeźbę wykonał Bronisław Chromy. Sześciometrowy Smok jest 
podłączony do gazo ciągu miejskiego i co dwie minuty zieje strumieniami 
ognia, przypominając turystom legendarnego Smoka z czasów księcia Kraka.

Zagadki — Rebusy
“Nildom” — to nie rzeka, dom ani słowo wyjęte z baśni...
Spróbuj je tylko wspak odczytać, a wszystko się wyjaśni. . .

Stitch up each sunshine top in 
a morning—they're that EASY! 
Save $$$ on thrifty, wide-width 
cotton blends—stripes, prints or 
border fabrics.

Printed Pattern 4501: Misses 
Sizes 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20. 
Half Sizes 1Q^, 12%, 14%, 16%, 
18%, 20%.
$1.75 for each pattern. Add 504 
for each pattern for first-class 
airmail and handling. Send to:

Anne Adams. Dept. 10, Polish Daily 
Zgoda, 243 W. 17th St., New York, NY. 
10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, SIZE 
and STYLE NUMBER.

Busy women, the fastest-to-sew 
fashions are in our NEW SPRING­
SUMMER PATTĘRN CATALOG! 
Dresses, tops, jackets, paptoe 
Plus $175 free pattern coupon. 
Send $1 for Catalog.
12 7-Afghans ’n’ Doilies . $1.50
129- Quick/Easy Transfers. $1.50
130- Sweaters^Sizes 38-56. $1.50 
132-Quitt Originals $1.50

Ciekawe — Niezwykle
W Argentynie żyje bardzo rządko spotykana żaba koralowa, znana nie 

tylko z wielkich rozmiarów swego ciała (długość tułowia dochodzi do 30 cm), 
ale również z niebezpiecznego jadu. Dotknięcie skóry tej żaby wywołuje u 
człowieka silne zatrucie dlatego też ludność miejscowa omija ją z daleka. 
Nazwa tego gatunku płazów pochodzi od czerwonych, jakoby koralowych 
plam widocznych na ich jaskrawozółtej skórze.

Żaba może żyć bez jedzenia cały rok, żmija — 20 miesięcy, wąż Boa 
dusiciel — 28 miesięcy, a Skorpion — 3 lata.

Muzeum w Będominie
Piękna jest ziemia Kościerzyńska, bogata w uprawne pola, lasy i jeziora. 

Drogi wiją się tu pośród pagórków biegną przez zieleń łąk, a tafle jezior 
połyskują w słońcu.

To właśnie tutaj, na tej ziemi, urodził się Józef Wybicki, pisarz, generał 
polityk i przede wszystkim gorący patriota. Mieszkańcy Kościerzyny uczcili 
sławnego rodaka pomnikiem. Stojąca na cokole, wykuta w granicie postać 
wspiera się na skrzydle orła, a obok na wyniosłym maszcie powiewa stale 
białoczerwona flaga.

Rodzinny dworek Józefa Wybickiego znajduje się niedaleko — w pobliskim 
Będominie. W dworku tym mieści się, jedyne tego rodzaju na świecie, muzeum 
Hymnu Narodowego!

Dla tego muzeum nie można było znaleźć lepszej siedziby, bo przecież 
słowa pieśni: “Jeszcze Polska nie Umarła,” nazwanej potem “Mazurkiem 
Dąbrowskiego” — kreśliła w lipcu 1797 roku ręka Józefa Wybickiego.

Wybicki był wówczas daleko od rodzinnych stron. Razem z gen. Janem 
Henrykiem Dąbrowskim tworzył we Włoszech polskie wojsko — Legiony!

Dzieje “Mazurka Dąbrowskiego, który w niepodległej polsce, w 1926. 
stał się Hymnem Narodowym, przedstawiono w będomińskim muzeum.

Zgromadzono tam wiele ciekawych i cennych eksponatów, związanych z 
“pieśnią legionów” i jej autorem — Józefem Wybickim.

Oglądamy więc słowa “Mazurka” pisane ręką Wybickiego i późniejsze 
drukowane teksty z różnych okresów, z XIX i XX stulecia, bo “Pieśń Legio­
nów” niebawem przedostała się do kraju. Towarzyszyła żołnierzom podczas 
walk, krzepiła nadzieję zwycięstwa, niosła otuchę, pomimo klęsk i prześlado­
wań w latach niewoli.

Melodię pieśni Wybickiego wygrywały pozytywki i wydzwaniały zegary. 
Z jakimże wzruszeniem słuchano tej cicho brzmiącej melodii, drogiej sercu 
każdego Polaka, a zakazanej przez worgów...

I dziś wzrusza nas ten drżący dźwięk, płynący ze starego kurantowego 
zegara w jednej z sal będomińskiego muzeum.

Ale historia naszego hymnu splotła się także z losami tysięcy bezimien­
nych polskich żołnierzy, powstańców i partyzantów, którzy walczyli o wolność 
Ojczyzny tak, jak ich uczyły słowa tej pieśni.

“Jeszcze Polska nie Zginęła...” To hasło widnieje na wielu wojskowych 
sztandarach. Są wśród nich postrzępione i spłowiałe sprzed stu lat przeszło, 
są i te z czasów ostatniej wojny.

W puste kratki wpiszcie wyrazy o podanych niżej znaczeniach.
POZIOMO: 1. Mała bańka ze szkła i daje dużo światła, 5. Mała tabela;
PIONOWO: 1. Gatunek zboża, 2. Ma ości, 3. Taniec, 4. W wojsku — 

inaczej natarcie. rr « • .Uzupelnianka
W wolne miejsca wpiszcie litery odpowiednie tak, aby powstało 8 wyrazów. 

Wpisane litery, czytane z góry na dół dadzą rozwiązanie:

"Z Dzieckiem Swoim Rozmawiaj Po Polsku 
i Przekaż Mu Polskie Tradycje”

Jak Harcerstwo Powstawało (X)

“Wyjeżdżam na kilka dni” — mówi 
Andrzej do najbliższych. Nikogo to nie 
dziwi, bo często wyjeżdżał on w teren.

Tym razem — jakby pod hipnozą 
Małkowski wraz ze swym tajemni­
czym kolegą z Politechniki — wy­
brali się “po złote runo”, które ma 
pozwolić Andrzejowi na rozmach 
pracy harcerskiej, o czym marzy od 
dawna.

... Kraków,... Wiedeń,... Gratz,...
Ventimiglia... i Monte Carlo!

... Idą na spotkanie losu.
“Votre passe, monsieur?”
Andrzej pokazuje paszport i czuje, 

że w ustach mu wyschło zupełnie.
Wymiana austriackich koron na 

franki.
Gwar, tłum — wszystkie języki 

świata.
Los wyzwany!
Stawia za radą kolegi na “5”. Koło 

ruletki zatrzymuje się na “17”. “Psia” 
— “To nic — Jeszcze raz na “5”. . . . 
“Cinq!” — i 7 złotych monet grabki 
krupiera podsuwają Andrzejowi, który 
ociera pot z czoła.

. . . “Kolego, nie przepowiadałem? 
Czujecie szczęście, kolego? Jesteście 
dzieckiem szczęścia. Teraz na “29”.

Wściekły bieg ruletki zatrzymuje 
się na “29”.

Potem znów kilka szczęśliwych nu­
merów — zdziwieni gracze z zacieka­
wieniem przyglądają się hazardują­
cemu Polakowi. Drugi dzień z zmien­
nym szczęściem. Andrzej uwierzył, 
że jest “dzieckiem szczęścia”.

Ma już 30,000 ... to jeszcze za 
mało.

Stawia wszystko na “5”. Ruletka 
znów się kręci jak szalona. Twarz 
ma szarą.

Czy warto pisać co dalej ?
Wiadomo, stumilionowa dywidenda 

akcjonariuszy kasyna nie wpływałaby 
do ich kieszeni złotym strumieniem, 
gdyby gracze wygrywali.

To rzecz jasna i oczekiwana.
Andrzeja czeka jednak fakt zupeł­

nie nieoczekiwany. Budząc się rano 
stwierdza, że w pokoju nie ma towa­
rzysza i inicjatora wyprawy, nie ma 
również pieniędzy. Pozostało tylko 
tych kilka banknotów, które miał 
w kamizelce.

Wściekłość — szał ogarnia Andrzeja.
“Czy to nie jest sen? . . .” Nie. Co 

za bezgraniczna naiwność i wiara 
dziecinna w wygraną.

Decyzja. Płaci za hotel. W najbliż­
szym sklepiku sprzedaje ubranie i 
walizkę. Sprawia 
mocne turystyczne 
mu 4 franki.

Pierwszy raz po
Andrzej się uśmiecha, podrzuca w 
górę pozostałe franki — mówi sam do 
siebie — “z czterema frankami do 
Lwowa? Zatelegrafować po pieniądze? 
Nie!”

Nucąc jakąś piosenkę rusza do 
granicy włoskiej.

W czasie swej wędrówki pracuje jak 
robotnik w winnicy. Spi często na 
ławkach w parku, ale ma dobre samo­
poczucie. Opalił się na brąz.

Łatwą tu zagadkę mamy:
Kim jest dla nas — Mama Mamy?

Krzyżówka

Skutki Wypadku w Three Mile Island
Harrisburg (UPI) - Ponad 10% 

mieszkających w pobliżu Three Mile 
Island doświadczyło bóli brzucha, 
wysypek, bezsenności, poirytowania 
skóry i stresów psychicznych po 
ubiegłorocznym wypadku w tamtej­
szej siłowni nuklearnej.

Stanowy Departament Zdrowia do­
niósł, że u niektórych osób symptomy 
te nadal istnieją, stwarzając “chro­
nicznie niepokojącą” sytuację.

Sondaże przeprowadzone wśród 2,200 
osób miejszkających w promieniu 
55 mil od siłowni, wykazały, że w 
celu zmniejszenia napięcia psychicz­
nego wielu z nich zaczęło przyjmować 
środki nasenne, zwiększyło spożycie 
alkoholu i tytoniu.

W okresie od wypadku do stycznia
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— Odpowiedzi nie będzie — powiedziała. — Proszę tylko 
paniczowi powiedzieć, że życzę mu jak najlepiej.

Minęły trzy tygodnie i Czyński się nie pokazywał. Tęskniła 
za nim trochę, a nawet wróżyła, czy przyjdzie i czy wstąpi 
do sklepu. W trzecim tygodniu przyszła do niej depesza. Oczom 
swoim nie chciała wierzyć: była to pierwsza depesza jaką 
otrzymała w życiu. Wysłana była z Krynicy, a brzmiała tak:

“Świat jest nudny stop, życie nic nie warte stop, czy apte- 
karzowa perfumuje się stop, pani jest najładniejszą dziewczyną 
w Europie środkowej stop, szkoda stop, Lech”.

W trzy dni później zaterkotał w Radoliszkach motocykl, 
objawiając całemu miasteczku, że młody Czyński powrócił w 
rodzinne strony. Marysia ledwie zdążyła skoczyć do lustra i 
poprawić włosy, a już był w sklepie.

Była mu bardzo w gruncie rzeczy wdzięczna na ten przy­
jazd, lecz nie okazywała tego po sobie. Bała się, by nie 
pomyślał, że zależy jej na jego towarzystwie. To znowuż 
rozgniewało go i zepsuło mu spodziewane miłe powitanie.

Po kilku zdawkowych zdaniach rozmowy, powiedział:
— Potępia pani mój snobizm, ale snoby mają jedną 

zaletę: umieją zdobyć się na uprzejmość nawet wtedy, gdy 
nie mają do tego ochoty.

Chciała zapewnić go, że w stosunku do niego nie potrzebuje 
aż zdobywać się na uprzejmość, że swoim powrotem i tym, że 
o niej pamiętał tam w Krynicy, sprawił jej dużą radość. . . 
Lecz zamiast tego wycedziła:

— Wiem, że pańska uprzejmość jest właśnie tego rodzaju.
— O tak! Pani ma rację!. . .
— Nie wątpię.
— Tym lepiej.
— I tylko dziwię się, że pan wysila.
Zaśmiał się, jak mu się zdawało, szyderczo:
— O, wcale nie. To jest automatyczne. Widzi pani, już 

samo wychowanie wpoiło we mnie automatyzm przyzwoitych 
form obcowania z ludźmi. . .

Dziewczyna pochyliła głowę:
— Podziwiam to.
Gwałtownie odwrócił się od niej. Nie widziała jego twarzy, 

lecz była pewna, że ma zaciśnięte szczęki.
Jeszcze raz najgoręcej zapragnęła zgody. Rozumiała, że 

musi teraz powiedzieć coś pojednawczego, że traktuje go 
niesprawiedliwie, że on teraz nigdy nie wróci, jeżeli nie usłyszy 
od niej ani słowa życzliwości. Rozumiała 'to, a jednak nie 
umiała się zdobyć na kapitulację.

— Żegnam panią — powiedział i nie czekając na odpowiedź 
szybko wyszedł.

Nie rozpłakała się tylko dlatego, że właśnie weszła do 
sklepu jakaś klientka.

Było to wszystko w zeszłym roku. Do końca wakacji nie 
pokazywał się w Radoliszkach ani razu. Później przyszła 
zima, długa zima, a potem wiosna. O młodym Czyńskim jak 
zawsze trochę plotkowano, o uszy Marysi obijały się od czasu 
do czasu różne wieści. Podobno był na praktyce za granicą. 
Podobno miał się żenić z jakąś baronówną z Poznańskiego, 
podobno rodzice baronówny przyjeżdżali nawet z wizytą do 
Ludwik owa.

Wszystko to Marysia przyjmowała dość obojętnie. Zdawała 
sobie zawsze sprawę z tego, że żadnych nadziei w stosunku do 
młodego Czyńskiego żywić nie może. Poza tym miała doń 
jakiś nieuzasadniony żal.

Podczas zimy zjechało do Radoliszek kino. Zainstalowano 
je w szopie straży ogniowej, gdzie, pomimo przejmującego 
zimna, przez wszystkie trzy wieczory publiczności nie za­
brakło. Wyświetlano amerykańskie filmy, a pani Szkopkowa, 
chociaż nieraz słyszała kazania potępiające wielkoświatową 
rozpustę, pokazywaną w kinach, zdecydowała się tą rozpustę 
wreszcie na własne oczy zobaczyć i ocenić stopień jej zgrozy. 
Ponieważ obawiała się, że wielu rzeczy nie zrozumie, zabrała 
ze sobą Marysię, zarówno przez wzgląd na jej wykształcenie, 
jak i na to, że Marysia już dawniej kino widywała.

Marysia rzeczywiście bywała w kinie w tak dużych mia­
steczkach jak Brasław i Swięciany, lecz wówczas była jeszcze 
dzieckiem. Teraz jednak zastanawiała się już nad treścią 
filmów i zwłaszcza jeden podobał się jej bardzo. Była to histo­
ria młodej wiejskiej dziewczyny, na którą nikt w jej rodzin­
nych stronach nie zwracał uwagi. Uchodziła tam za biedactwo 
zahukane. Gdy jednak dostała się do wielkiego miasta, do 
olbrzymiego sklepu, gdzie tysiące kupujących przewija się 
dziennie, poznał ją i pokochał pewien sławny, bogaty malarz, 
który umiał dopatrzyć się w niej urody, i wdzięku, i zalet 
charakteru.

— Tak myślała z melancholią Marysia. — Może w wielkim 
mieście jest to możliwe, ale gdyby została na wsi, smutny 
byłby jej los.

A o sobie wiedziała, że nie wydostanie się stąd nigdy. 
Tutaj zaś. . . kto może być tym mężczyzną, który zakocha się 
w niej i poślubi?. . . Miała dość zdrowego rozsądku, by nie 
brać w rachubę ani przez moment syna właściciela Ludwikowa. 
Aniby jego rodzice nie zgodzili się na to, ani jemu samemu 
nigdy to w głowie nie postało, ani ona sama nie pragnęłaby ( 
zostać żoną takiego pana. Jego krewnym i znajomym wynosiła 
ze sklepu paczki do powozu, więc jakże później zgodziliby się 
traktować ją jako równą sobie.

Zupełnie inaczej przedstawiałaby sobie własną przyszłość, 
gdyby pan Leszek był zwyczajnym niezamożnym urzędnikiem, 
czy rzemieślnikiem, a bodaj nawet, gospodarzem wiejskim.

— O, wtedy byłoby zupełnie inaczej!
Uważała go za szczyt urody męskiej. Na żadnej fotografii 

filmowej, na żadnej pocztówce w sklepie (a było ich tyle) nie 
widziała równie pociągającego chłopca. Podobał się jej pod 
każdym względem. Bo nawet ta jego duma, ta zarozumiałość 
nie była aż taką wadą, na którą w ostateczności nie można by 
zamknąć oczu. Zresztą gdyby był tylko skromnym, pracują­
cym człowiekiem, na pewno nie miałby przewróconej głowy.

Nadeszła wiosna i Marysia jeżeli pamiętała o młodym 
Czyńskim, to tylko jako o postaci z marzeń, nie zaś o przyszłym 
właścicielu Ludwikowa.

(Ciąg Dalszy Nastąpi)
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Żak,

(Ciąg Dalszy Nastąpi)

minut. Gąsienicowe traktory unoszą 
olbrzymie bale jak źdźbła słomy. 
Proces ten rozdziera ochronny bal­
dachim. Pod promieniami tropikalne­
go słońca gleba zabija żarem wszy­
stkie kiełkujące roślinki. Owady, pta­
ki i nietoperze, które przenoszą 
pyłek zapylający również zostają wy­
trzebione.

Jeszcze inny czynnik wchodzi tu 
w rachubę. Okazuje się, że gleba 
tych bogatych lasów tropikalnych nie 
jest bogata a bardzo stara i ubo­
ga, sięgająca w głąb jedynie na 2 
do 3 cm. Środki odżywcze potrzebne 
drzewu znajdują się nie w ziemi a 
w listowiu gdyż inaczej zmyłby je 
deszcz. Po wyrębie i spaleniu ulewne 
deszcze nie mogące już filtrować 
przez baldachim koron drzew, biją 
w ziemię i szybko spłukują glebę 
do koryt rzek. Wszystko to może 
przynieść ze sobą drastyczne zmiany 
w ruchu powietrza, powodując prze­
sunięcia w strefach opadów, wywie­
rając poważne skutki dla rolnictwa.

Gdy ilość dwutlenku węgla podwoi 
się przeciętna temperatura powietrza 
wzrośnie o 3 stopnie Celsjusza. Wzrost 
nawet o jeden stopień spowodowałby 
10-procentowy spadek produkcji ku-

Sędzia Sulewski cieszy się poważa­
niem i szacunkiem społeczności 
związkowej i przed Sejmem 38-mym 
był przewodniczącym Stałego Komi­
tetu Praw i Ustaw ZNP, który opra­
cował poprawki i zmiany w Konstytu­
cji ZNP przedłożone na Sejmie w 
Washingtonie.

Tego samego dnia wieczorem wzią­
łem udział w obradach Komitetu 
Budżetu Rady Szkolnej ZNP w Kole­
gium Związkowym.

Dnia 6-go lutego wziąłem udział w 
pogrzebie śp. Stefanii Foszcz, małżon­
ki byłego sekretarza generalnego i 
później naczelnego organizatora ZNP, 
Józefa Foszcza. Pogrzeb odbył się 
w Largo, Florida i tam wygłosiłem 
nad mogiłą śp. Stefanii mowę po­
żegnalną.

Dnia 8-go i 9-go lutego spędziłem 
w San Francisco, California, gdzie 
wziąłem udział w uroczystościach 
Stulecia ZNP i w balu świetnie roz­
wijającej się tam Szkoły Języka Pol­
skiego.

Do San Francisco przybyłem 8-go 
lutego o 2-ej po południu. Na polu 
lotniczym powitali mnie p. Z. Zakrzew­
ski i państwo Janostwo Smelski. Pan 
Zakrzewski podwiózł mnie do hotelu 
Hilton, gdzie spędziliśmy dłuższy czas 
na omawianiu spraw i zagadnień do­
tyczących miejscowego Wydziału 
Kongresu Polonii.

Pragnę przy tym podkreślić, że dla 
Grup związkowych jest świetne pole 
rozwoju w Santa Clara, Sacramento, 
Eureka, Santa Barbara i Palo Alto. 
Mamy tam liczną społeczność pol­
skiego pochodzenia, która może ode­
grać ważną rolę rozwoju ZNP i w 
działaniach miejscowego Wydziału 
Kongresu Polonii.

Tego samego dnia wieczorem wzią­
łem udział w dwugodzinnych obra­
dach i wymianie poglądów w miejsco­
wym Domu Polskim, gdzie zgroma­
dziło się około stu działaczy związko­
wych i Kongresu Polonii.

Wygłosiłem do nich przemówienie 
na temat najważniejszych zagadnień 
i celów zarówno Związku jak i Kon­
gresu Polonii.

Następnego dnia spotkałem się z 
przedstawicielami grupy polskich 
dysydentów, “Kontakty,” a wieczo­
rem wygłosiłem główne przemówie­
nie na bankiecie i balu, zorganizowa­
nym przez kierownictwo Polskiej 
Szkoły, oraz Grupę 7-mą dla upamięt­
nienia Stulecia ZNP.

W przemówieniu swym streściłem 
dzieje Polonii Kalifornijskiej i jej 
wybitnych przedstawicieli w pi’zeszlo- 
ści. Wskazałem też, że Grupa 7-ma 
ZNP, znana ongiś jako Towarzystwo 
Polaków w Kalifornii jest jedną z 
grup założycielek Związku Narodowe­
go Polskiego, który powstał w roku 
1880-tym w Filadelfii.

Dnia 13-go lutego wziąłem udział w 
uroczystości podpisania przez mayo- 
ra miasta Chicago Jane Byrne nad­
zwyczajnej proklamacji obwieszcza­
jącej Stulecie ZNP.

Tego samego dnia wieczorem prze­
mówiłem na instalacyjnym posiedze­
niu Advocates Society — Towarzy­
stwa Prawników Polskiego Pochodze­
nia. Tegorocznym prezesem tej orga­
nizacji jest sędzia Franciszek Sulew­
ski.

Dnia 14-go lutego rozpoczęliśmy 
wielkie Uroczystości Stulecia Związ­
ku Narodowego Polskiego w Filadel­
fii.

O 11-ej przed południem wręczono 
cenzorowi Hilaremu S. Czaplickiemu 
rezolucję i plakietę uznania dla ZNP. 
W pół godziny później, mayor miasta 
William Green wręczył nam prokla­
mację obwieszczającą 15-go lutego 
jako Dzień Stulecia ZNP w Filadelfii.

W obydwu programach cenzor 
Czaplicki i ja wygłosiliśmy przemó­
wienia dziękczynne.

Dnia 15-go lutego udałem się do 
Chester, Pa., najstarszego miasta w 
Pennsylvanii, gdzie mayor Battle 
wydał proklamację sławiącą Stulecie 
ZNP. Przemówiłem w sali obrad 
Rady Miejskiej i dziękowałem w imie­
niu organizacji za tę proklamację. 
W czynnościach tych towarzyszyli 
mi: komisarka Okręgu 6-go Zofia 
Litwa, która zorganizowała ten pro­
gram, oraz komisarz tegoż Okręgu 
August Górski.

Tego samego dnia wziąłem udział 
w Mszy Żałobnej odprawionej w ko­
ściele św. Warzyńca za zmarłych 
członków ZNP.

Później udałem się na grób Jana 
Popielińskiego, jednego z założycieli 
ZNP, gdzie złożyłem wieniec i wygło­
siłem przemówienie o zasługach i o 
szlachetności charakteru śp. Popie­
lińskiego. 

dedykacja portretów Tadeusza Ko­
ściuszki i Kazimierza Pułaskiego, 
jakie ZNP oryginalnie złożył w darze 
Filadelfii.

Programowi przewodniczył cenzor 
Czaplicki. Wygłosiłem tam przemó­
wienie o polskich zasługach w Sta­
nach Zjednoczonych, datujących się 
od roku 1608-go w Jamestown i uświet­
nionych czynami Kościuszki, Puła­
skiego i szeregu znakomitych Pola­
ków. Wyjaśniłem też rolę, jaką w 
kształtowaniu się myśli politycznej 
wśród kolonii odegrał znakomity 
pisarz i wykładowca myśli politycznej 
Wawrzyniec Grzymała Goślicki.

Wieczorem tego samego dnia wzią­
łem udział w przyjęciu zgotowanym 
przez Grupę Pierwszą ZNP.

Dnia 16-go lutego z rana były dalsze 
odwiedzenia grobów założycieli ZNP. 
Cenzor Czaplicki złożył wieniec i prze­
mówił nad grobem Juliusza Andrzej- 
kowicza, wiceprezes Józef H. Gajda 
nad grobem Jana Blachowskiego, a 
wiceprezeska Helena Szymanowicz 
nad grobem niezwykle zasłużonej 
Związkowczyni, śp. Józefiny Niewia­
domskiej.

Tego samego dnia wieczorem odbył 
się bankiet Stulecia ZNP, pod prze­
wodnictwem cenzora Czaplickiego. 
Wygłosiłem wówczas programowe 
przemówienia w języku polskim i 
angielskim, w których wezwałem spo­
łeczność związkową do wznowienia 
ślubów wierności wielkim ideałom 
związkowym i podkreśliłem, że u pod­
staw rozwoju ZNP zawsze była moc 
patriotyzmu i wiara we własne siły.

Następnego unia, w niedzielę, 17-go 
lutego, wziąłem udział w Sumie 
Dziękczynnej jaką w kościele św. 
Władysława odprawił Jan Kardynał 
Król, Arcybiskup Filadelfii. Probosz­
czem parafii św. Władysława jest 
ks. B. Witkowski.

Na wniosek Komitetu Wykonawczego Dyrekcja ZNP uchwaliła podniesienie Tego samego dnia w Sali Kongresu 
dywidend o 9 proc, począwszy od 1 lipca br. Uchwała ta dobrze świadczy odbyło się ponowne odsłonięcie i re- 
o gospodarce Zarządu Centralnego ZNP i stanie finansowym organizacji.

Postanowiono również, że następny sejm ZNP odbędzie się w Miami
Beach, Fla.

Zebranie Zarządu Centralnego 
odbyło się w piątek 18 kwietnia w sie­
dzibie własnej, 6100 N. Cicero Ave. W 
zebraniu, któremu przewodniczył pre­
zes Alojzy Mazewski, wziął udział 
cenzor ZNP Hilary Czaplicki. Po 
sprawdzeniu obecności przez sekre­
tarza Władysławę Kubiak, prezes Ma­
zewski poprosił wszystkich o powstanie 
i uczczenie pamięci Zmarłych.
Uczczenie Pamięci Zmarłych

Powołani wolą Pana Wszechmocne­
go opuścili nasze szeregi następują­
cy Bracia i Siotry, długoletni człon­
kowie Związku:

STEFANIA C. FOSZCZ, członkini
Grupy 893 w Chicago, IL., i Grupy 
3189 w Largo, FL. Była wicepreze­
ską Grupy 893 przez 36 lat. Wice­
prezeską Gminy 41 przez 16 lat. Od 
roku 1955 była organizatorką Grupy 
3189. Posłanka na Sejm 31-szy. Zo­
na b. sekretarza i b. organizatora 
ZNP Józefa Foszcza.

JAN BIERNACKI, członek Grupy
428 w Union City, CT. Był preze­
sem swej Gupy przez 28 lat, wice­
prezesem był przez 7 lat i kasjerem 
2 lata.

ANDRZEJ GRABOWSKI, członek 
Grupy 1938 w Cleveland, OH. Był 
prezesem swej Grupy przez 25 lat 
i wiceprezesem przez 14 lat. Poseł 
na Sejm 36-ty. Należał do Związku 
53 lata. Zmarł w wieku lat 83.

JOZEF GŁAZ, członek Grupy 3101 
w Jamaica L.I., N.Y. Był prezesem 
swej Grupy przez 20 lat i sekre­
tarzem protokółowym przez 2 lata. 
Prezesem Gminy 114 był przez 21 
lat a kasjerem 3 lata. Poseł na Sejm 
31-szy, 32-gi, 33-ci, 34-ty, 35-ty i 36-ty.

WŁADYSŁAW FALCIK, członek
Grupy 445 w Ford City, PA. Był 
prezesem swej Grupy przez 15 lat, 
wiceprezesem, był przez 5 lat i kas­
jerem 1 rok. Prezesem Gminy 65 
był przez 13 lat i wiceprezesem 9 
lat. Poseł na Sejm 30-ty, 32-gj, 33-ci 
i 34-ty. Należał do Związku 67 lat. 
Zmarł w wieku lat 85.

PAWEŁ SUSZCZYNSKI, członek
Grupy 411 w New Castle, PA. Był 
prezesem swej Grupy przez 11 lat 
i wiceprezesem 26 lat. Kasjerem Gmi­
ny 64 był przez 3 lata.

JOZEF MAZUR, członek Grupy 915 
w Olyphant, PA. Był prezesem swej 
Grupy przez 5 lat, wiceprezesem był 
przez 4 łata i marszałkiem 2 lata. 
Był wiceprezesem Gminy 85 przez 
11 lat. Poseł na Sejm 34-ty.

JOSEPH GIERLACH, członke Gru­
py 905 w Oil City, PA. Wicepre­
zesem Grupy był prezez 2 lata a 
sekretarzem finansowym był przez 
7 lat. Prezesem Gminy 97 był przez 
5 lat. Poseł na Sejm 37-my.

MAGDALENA BIEDRZYCKI, człon­
kini Grupy 2082 w Utica, N.Y. Była 
wiceprezeską Grupy przez 15 lat.

STANISŁAW ZAPKA, członek Gru­
py 694 w Chicago, IL. Był skarb­
nikiem Grupy przez 34 lata.

STANLEY KOSTRZEWA, członek 
Grupy “0” w Chicago, IL. Poseł 
na Sejm 31-szy i 32-gi. Należał do 
Związku 51 lat. Zmarł w wieku lat 
67.

Cześć Ich pamięci!
Cześć pamięci wszystkich Braci 

i Sióstr naszych Zmarłych w czasie 
od ostatniego posiedzenia naszego.

Grupom i Gminom wyrażamy żal.
Rodzinom Zmarłych wyrażamy głę­

bokie współczucie.
Sprawozdanie Prezesa ZNP

Dnia 30-go stycznia wziąłem udział 
w końcowym posiedzeniu komitetu 
zamianowanego przez gubernatora 
James R. Thompsona w celu wybra­
nia odpowiednich kandydatów na 
członków Komisji Praw Ludzkich w 
Illinois. To posiedzenie poprzedzone 
było całym szeregiem innych zebrań, 
podczas których ocenialiśmy kwalifi­
kacje kandydatów na członków tejże 
Komisji.

Dodaję przy tym, że gubernator 
Thompson, z którym te sprawy oma­
wiałem w szeregu spotkań, zamiano­
wał komisarzem Komisji Praw Ludz­
kich Związkowca i wybitnego prawni­
ka polskiego pochodzenia, Mariana 
Barucha.

Dnia 31-go stycznia wziąłem udział 
w uroczystości zaprzysiężenia Fran­
ciszka Sulewskiego jako sędziego 
Sądu Obwodowego powiatu Cook. 
Sulewski poprzednio sprawował urząd 
współsędziego (Associate Judge) w 
tymże sądzie. Drugi wybitny Związ­
kowiec, sędzia tegoż Sądu Obwodowe­
go Edward Plusdrak przeszedł w stan 
spoczynku i w jego miejsce Stanowy 
Sąd Najwyższy zamianował Sulew­
skiego.

HOLLYWOOD. — Dustin Hoffman, zdobywca tegorocznej na­
grody “Oscara” za najlepszą rolę męską i Meryl Streep, zdo­
bywczyni “Oscara” za najlepszą rolę drugoplanową w towa­
rzystwie scenarzysty Roberta Bentona i producenta Stanleya 
R. Jaffe, również zdobywców “Oscara”. Zrobiony przez nich 
film “Kramer vs. Kramer” uznany został za najciekawszy 
film roku. (UPI)

Jeżeli wyniszczanie lasów pod­
zwrotnikowych Afryki, Azji i rejonu 
Amazonki będzie postępowało w obec­
nym tempie, “płuca świata” przesta­
ną istnieć w r. 2,000. Skutki śro­
dowiskowe mogą być katastrofalne 
powodując powodzie i głód. Chodzi 
tu o jakieś 38 milionów akrów, na 
których rosną 43 miliardy drzew, 
często sięgających ponad 30 metrów 
wysokości. Co godzinę ścina się 5 
milionów drzew. Po 12 miesiącach 
obszar ten równy połowie Anglii, 
stanie się opustoszały, ogołocony i 
wyprażony słońcem mimo tak bujnej 
poprzednio przyrody.

W ten sposób jeszcze 38 miliardów 
akrów lasów podzwrotnikowych w 
Afryce, płd.-wsch. Azji i przede wszy­
stkim w dolinie Amazonki w Płd. 
Ameryce pada obecnie ofiarą pił elek­
trycznych i buldożerów. Celem tych 
operacji jest zdobycie ziemi dla rol­
nictwa. Przy obecnym tempie niszcze­
nia lasów podzwrotnikowych, które 
pokrywają 12 procent lasów świata, 
znikną one zupełnie za lat 20.

Lasy stanowią cztery piąte roślin­
ności świata i mają ponad 240,000 
gatunków kwitnących roślin. Lasów 
podzwrotnikowych zastąpić nie moż­
na. Dzieje się tak nie tylko dlatego, kurydzy w Stanach Zjednoczonych, 
że są gęste i olbrzymie, ale również 
że atak człowieka przekracza ich moż­
liwości. Nowoczesny drwal może zwa­
lić najwspanialszy okaz drzewa w 5

SHELDON CORD PRODUCTS
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Adwokat mówiący po polsku 
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Przyjmuje Także Wieczorami 
Dzwoń 7 dni w tygodniu 24 go­
dziny. Dwa biura: Downtown i 
Northwest.

. 726-3753 J

Policja Przejęła 
Kontrolę Nad Więzieniem

Thomaston, Maine (UPI) — Policja 
przejęła kontrolę nad więzieniem w 
Maine, której strażnicy — zgodnie ze 
słowami gub. J. E. Brennan — stracili 
panowanie nad sytuacją.

Policja nie tylko pilnuje porządku, 
ale także dokonuje szczegółowej kon­
troli cel, w poszukiwaniu broni, narko­
tyków i alkoholu nielegalnie przemy­
canych przez odwiedzających oraz 
nieuczciwych pracowników więzienia.

Akcję podjęto na skutek ostrzeżeń 
przed nastrojami panującymi w wię­
zieniu, mogącymi doprowadzić do wy­
buchu zamieszek i przejęcia panowa­
nia nad budynkiem przez odbywają­
cych tam kary więźniów.

Dyrektor zakładu został zwolniony 
ze swych obowiązków i przeniesiony 
do innej pracy w stanowym departa­
mencie więziennictwa.

600-funtowy Mężczyzna 
Apeluje o Pomoc

Orlando, Fla. (UPI). — Przyjaciele 
600-funtowego Billa Murphy usiłują 
zebrać pieniądze na konieczną do 
utrzymania go przy życiu operację 
żołądka.

Jeśli operacja, polegająca na skró­
ceniu jelit, nie zostanie przeprowa­
dzona, Murphy’emu grozi śmierć, po­
nieważ jego serce nie będzie w stanie 
dłużej wytrzymywać nadwagi.

Tak proste czynności jak rozmo­
wa telefoniczna czy zejście do skrzyn­
ki pocztowej wyczerpują go, powodu­
jąc poważne trudności z oddychaniem.

Murphy, który sam przyznaje, że 
nie posiada na tyle silnej woli aby 
samemu przestać jeść, powiada, że 
jego jedyną radością jest właśnie je­
dzenie.

Mężczyzna kąpie się w ogrodzie 
przy użyciu węża służącego do podle­
wania kwiatów, ponieważ nie mieści 
się w wannie normalnych rozmiarów.

Dotychczas na jego operację zebra­
no $1,129. Potrzeba $6,000.

Przyjęcie Dla 
Trustysa 

Majewskiego
W dn. 4 maja odbędzie się przyję­

cie dla demokratycznego kandydata 
do ponownego wyboru, trustysa Dy­
stryktu Sanitarnego Chestera Majew­
skiego.

Przyjęcie odbędzie się w godzinach 
od 1:30 do 5-ej po południu w Starlight 
Inn, 9950 West Lawrence ave. w Schil­
ler Park.

Przyjęcie organizują polityczni 
przyjaciele trustysa Majewskiego. 
Na czele komitetu biletów (donacja 
$30) stoi Delores Aromi, 7357 W. Addi­
son, Chicago, Dl. 60634, tel. 622-0373.

GOP o Obchodzie 
3-go Maja

Washington, D.C. (Inf. wł.) — Kra­
jowy przewodniczący Partii Republi­
kańskiej, Bill Brock, wystąpił z we­
zwaniem do społeczeństwa amery­
kańskiego, aby włączyło się w orga­
nizowane przez Polonię obchody ku 
czci Konstytucji 3-go Maja. W tym ro­
ku przypada 189-ta rocznica uchwale­
nia tej Konstytucji.

Brock głosi w wydanym oświadcze­
niu, że “Polska Konstytucja służyła 
jako kamień węgielny w walce ludzi 
o utworzenie rządów, kierowanych 
zasadami wolności i równości.” 

Z Życia 
Organizacyjnego 

Z.N.P.

Zebranie
Komitetu Obywatelskiego

Zebranie Komitetu Obywatelskiego 
odbędzie się dnia 24 kwietnia, o godz. 
7:30 wieczorem, w domu Plac. 90 
SWAP, 6005 W. Irving Park Rd., 
Chicago. — C. Szymanski, prez.; L. 
Srebalowicz, sekr.

Uroczystością kościelną i śniada­
niem przygotowanym przez trzy Gmi­
ny filadelfijskie, zakończyły się wiel­
kie obchody chwalebnego Stulecia 
Związku, w jego kolebce, w Filadelfii.

Przy tej sposobności pragnę podzię­
kować wszystkim, którzy przyczynili 
się do uświetniania tych uroczystości 
— a więc duchowieństwu* miejsco­
wym przedstawicielom związkowym 
i ich gościom, jako też urzędnikom 
ZNP, którzy przybyli do Filadelfii 
na własny koszt. Wśród czołowych 
urzędników ZNP biorących udział w 
uroczystościach filadelfijskich byli: 
cenzor Hilary S. Czaplicki, wice- 
cenzor Leopold Ciastoń, wiceprezesi 
Helena Szymanowicz i Józef Gajda, 
sekretarz Władysława Kubiak, skarb­
nik Edward J. Moskal, dyrektorzy — 
Mieczysław Odrobina, Alicja Nahor- 
mek, Jan Radzymiński, Janina Koz- 
mor i Florentyna Wiatrowska, oraz 
komisarze i komisarki — Wiktoria 
Macarsky, August Górski, Zofia 
Litwa, Maria Grabowska i Wiktoria 
Majka.

Podczas tych uroczystości w Fila­
delfii otrzymałem 59 aplikacji nowego 
członkostwa na ogólną sumę ubezpie­
czenia $224,860.00.

Dnia 20-go lutego zainstalowałem 
zarząd Gminy 75-ej, której prezesem 
jest Stanisław Sciblo.

Dnia 29-go lutego przemówiłem na 
kursie ubezpieczeniowym zorganizo­
wanym przez Okręg 13-ty, którego ko­
misarzem jest Józef Sikora, a komi- 
sarką Kazimiera Pytel.

Dnia 2-go marca wygłosiłem prze­
mówienie na zebraniu Stowarzysze­
nia Obozu Młodzieżowego Okręgów 
12-go i 13-go, w którym wzięło udział 
285 delegatów i delegatek.

Tego samego dnia wieczorem zain­
stalowałem zarząd Gminy 127-mej w 
Gary, Indiana, której prezesem jest 
były dyrektor Jan J. Ziemba. Wyko­
nano tam piękny program pod prze­
wodnictwem p. Ziemby, ze szczegól­
nym naświetleniem Stulecia ZNP.

Dnia 3-go marca wziąłem udział w 
konferencji przedstawicieli grup 
etnicznych, jaka odbyła się w Białym 
Domu. Przemówili wówczas wicepre­
zydent Mondale i doradca Prezyden­
ta dla spraw bezpieczeństwa narodo­
wego, dr Zbigniew Brzeziński. Oma­
wialiśmy szczegółowo sprawy zbliża­
jącego się spisu ludności, oraz waż­
ność działalności Radia Wolnej Euro­
py-

Masowy Wyrąb Lasów 
Grozi Katastrofą

Jubileusz 65 - Lecia 
Tow. Miłość Ojczyzny, 

Gr. 1792 ZNP
Tow. Miłość Ojczyzny, Gr. 1792 

ZNP z okazji Jubileuszu 65-lócia urzą­
dza bankiet, który poprzedzony bę­
dzie Mszą św. w niedzielę, 27 kwiet­
nia.

Uroczystości jubileuszowe rozpocz- 
ną się o 10:45 rano wysłuchaniem 
Mszy św. w kościele pod wezwaniem 
Sw. Władysława, 3353 N. Long Ave.

Bankiet o godz. 12:30 w sali Mi- 
chella Terrace, 5215 W. Irving Park 
Rd. Gościć będziemy sekr. ZC ZNP 
Władysławę Kubiak.

Zapraszamy wszystkich członków z 
rodzinami i przyjaciół do wzięcia 
udziału we Mszy św. i bankiecie. 
— M. Filar, przew. Bankietu; L. 

prez.; M. Ogórek, sekr. prot.

Posiedzenie 
Gr. 1797 ZNP

Tow. Obrońcy Wolności
Posiedzenie miesięczne Tow. “Obroń­

cy Wolności”, Grupa 1797 ZNP od­
będzie się w niedzielę, 27 kwietnia, 
o 2 po pot, w sali Woźniaka Ca­
sino, 2530 S. Blue Island Ave. — 
Zarząd.

75 ■ Lecie 
Grupy 759 ZNP

Towarzystwo Nadwiślańskie, Gru­
pa 759 ZNP uroczyście obchodzić bę­
dzie 75 lat swojego istnienia.

Przez okres ten wiele zostało do­
konane dla dobra członków Towarzy­
stwa Nadwiślańskiego, jak również 
dla całej naszej organizacji i społecz­
ności polonijnej.

Celem podkreślenia dokonanej pra­
cy i uczczenia wysiłków naszych po­
przedników, którzy z tak wielkim 
poświęceniem pracowali na prze­
strzeni tych 75 lat, zadecydowano 
uczcić ten diamentowy jubileusz ban­
kietem i wydaniem okazałego pamięt­
nika.

Bankiet odbędzie się w sobotę, 26 
kwietnia, o 6:30 wieczorem, w sali 
Moskala, 5639 N. Milwaukee Ave., 
Chicago, IL.

Głównym mówcą będzie cenzor 
ZNP, Hilary S. Czaplicki.

Komitet i członkowie już od sze­
regu miesięcy pracują, aby należycie 
uczcić tę 75-letnią pracę naszego To­
warzystwa.

Zapraszamy wszystkich naszych 
członków, sympatyków i przyjaciół 
o liczne przybycie.

Edward J. Moskal, 
przewodniczący;

Anna J. Halvorsen, 
sekretarka

Cieplejsze powietrze stopiłoby rów­
nież wierzchołki lodowców zatapiając 
duże zamieszkałe obszery.

Nawet w epoce tworzywa sztuczne­
go drzewo pozostaje bardzo ważnym 
surowcem. W Stanach Zjedn. każdy 
dom zawiera drzewa wartości około 
3 do 4 tys. funtów. Miliony drzew 
wyrąbuje się też na materiał do opa­
kowań i pałeczek, którymi posługują 
się przy jedzeniu ludy Wschodu.

Pieniądze podatników używane są 
na kupno buldożerów i środków tra- 
wobójczych, które stanowią główne 
narzędzia odlesiania. Zdaniem eks­
pertów wyniszczanie lasów musi 
ustać. Trudność polega na tym, że 
kraje tropikalne nie mają żadnych 
bodźców gospodarczych do konserwa­
cji swych lasów. Istnieje jednak pro­
jekt rozpisania pożyczki międzynaro­
dowej, której fundusze byłyby uży­
te dla kontroli nad lasami tropikal­
nymi. Czas ucieka a ruina lasów 
porównywana bywa do spalenia wszy­
stkich bibliotek świata na ogrzewanie 
przez jedną zimę. w D
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Prezydent Carter ogłosił dalsze zarządzenia 
z zakresu gospodarczo-finansowych nacisków 
na Iran. Zestawienie tych zarządzeń wskazuje, 
że właściwie dotychczasowa polityka Washing- 
tonu dobrnęła do końca ślepej ulicy. Nasuwa 
się więc pytanie: Co dalej?

Wszystkie dotychczasowe posunięcia Prezy­
denta wynikały z jego zdecydowania, aby po­
dejmować wysiłki na rzecz rozwiązania proble­
mu zakładników bez uciekania się do ude­
rzeń zbrojnych. Washington sądził, że sankcje 
gospodarcze przeciw Iranowi skomplikują sy­
tuację wewnętrzną, wytworzą trudności fi. 
nansowe, skłonią rozsądniejsze koła w Tehe­
ranie do odrzucenia zależności od bandy re­
wolucjonistów, która zajęła ambasadę, uwię­
ziła amerykańskich dyplomatów i poczyna so­
bie na własną rękę, choć wciąż deklaruje 
uległość wobec decyzji zaślepieńca Khomei- 
niego.

W praktyce okazało się, że ani nowy pre­
zydent Iranu, ani skłócona wewnętrznie Rada 
Rewolucyjna, ani wreszcie Khomeini nie po­
trafią wyzwolić się z atmosfery rewolucyjnego 
zaślepienia. Wewnętrzna sytuacja w Iranie jest 
obrazem chaosu, braku władzy wykonawczej, 
bezsiły wobec wręcz szantażowych poczynań 
ośrodka rewolucjonistów, których polityka po­
lega na deklaracjach wiernopoddańczych w sto­
sunku do Khomeiniego, ustawicznych demon­
stracjach ulicznych oraz modłach do Allacha. 
Na tym tle nie trudno pojąć dlaczego tyle 
jest sprzeczności, tyle zakłamania w oświad­
czeniach irańskiego prezydenta i jego ministra 
spraw zagranicznych, którzy kręcą się w błęd­
nym kole jakiegoś uzależnienia, chyba od agen­
tury Moskwy, występującej w roli rewolu­
cjonistów.

Ale ta taktyka również zabrnęła w ulicę 
bez wyjścia. Może sobie Khomeini pokrzyki­
wać, że całość sankcji antyirańskich, wprowa­
dzonych przez prezydenta Cartera zawiedzie. 
Może minister spraw zagranicznych Ghotbza- 
deh pocieszać się, że sankcje te nie zostaną 
przez Iran odczute przed upływem sześciu 
miesięcy. Ale fakt pozostaje faktem, że do

dyspozycji prezydenta Cartera pozostały już 
tylko uderzenia zbrojne.

Jest też do rozważenia zagadnienie współ­
działania naszych sojuszników, do których od­
wołuje się i Khomeini, aby nie słuchali wez­
wań Cartera, aby prowadzili politykę swoich 
własnych interesów, nie licząc się z politycz­
nymi interesami Cartera w okresie prezydenc­
kich wyborów. Można przyjąć, że te nawo­
ływania muzułmańskiego duchownego nie 
wpłyną na postawę naszych sojuszników, gdyż 
jest już z ich strony sporo objawów zajmo­
wania postawy solidarności ze Stanami w spra­
wie, której wszystkie rozumne czynniki pań­
stwowe i polityczne mają przysłowiowo po 
dziurki w nosie, właśnie z racji oszukańczej 
taktyki Iranu, właśnie z racji przekreślania 
zasad międzynarodowego porządku i obycza­
jów, co wystąpiło tak jaskrawo w związku 
z uwięzieniem Amerykanów w Teheranie.

Prezydent Carter mówił w swoim czwartko­
wym wystąpieniu, informującym o wydaniu 
nowych zarządzeń z zakresu gospodarczo-finan­
sowych nacisków na Iran, że w sprawie Iranu 
kończy się i cierpliwość amerykańskiego spo­
łeczeństwa. Jest to stwierdzenie zgodne z rze­
czywistością nastrojów w kraju, gdyż prze­
brała się miara wyczekiwania na rozsądek 
w Iranie.

Społeczeństwo z zaufaniem wyczekiwało na 
skutki wszystkich dotychczasowych posunięć 
administracji rządowej, nad którą wciąż wisi 
tragiczny problem losu zakładników. Zaślepień­
cy irańscy głoszą, że rozprawią się z zakład­
nikami, jeśli Stany podejmą zbrojną interwen­
cję.

Można przyjąć, że rzeczywiście irańscy zbro­
dniarze zdolni są i do masakry zakładników. 
Ale też muszą uświadomić sobie następstwa 
tego rodzaju zbrodni, jeśli się jej dopuszczą 
na niewinnych ludziach, chronionych teore­
tycznie międzynarodowymi konwencjami. Trze­
ba więc z zaciśniętymi zębami wyczekiwać, 
jaka będzie odpowiedź na wstępne pytanie: 
Co dalej?

Pomoc Dla Turcji
Nareszcie Zachód zrozumiał, że trzeba po­

magać Turcji, aby mogła wydostać się z kry­
zysu gospodarczego, zagrażającego tak wyraź­
nie roli i znaczeniu tego wysuniętego na przed­
pole Sowietów członka NATO. Grupa 16 
państw niekomunistycznych uzgodniła, że przy­
zna Turcji pomoc gospodarczą wartości $1.6 
bilionów. Rokowania w tej sprawie toczyły 
się od miesięcy w ramach Organization for 
Economic Cooperation and Development (OECD) 
w Paryżu.

Projekty pomocy gospodarczo-finansowej ob­
jęły różne dziedziny i zagadnienia, a Turcja 
wykazała zrozumienie dla zaleceń Zachodu 
w zakresie własnych posunięć godpodarczych. 
Tak, dla przykładu, Turcja przeprowadziła 
dewaluację swojej waluty w stosunku do walut 
14 państw, z wyjątkiem amerykańskiego do­
lara. Dewaluację o 5.3 porcent zalecił Inter­
national Monetary Fund, który zamierza udzie­
lić Turcji dodatkowej pomocy.

Z wyjaśnień sekretarza generalnego OECD

wynika, że Turcja przeprowadzi obecnie ro­
kowania z każdym z państw, które zadekla­
rowało udzielenie jej pomocy. W niektórych 
państwach potrzebne będą dla zatwierdzenia 
pomocy decyzje parlamentarne.

Jeśli chodzi o wysokość pomocy dla Turcji, 
to Stany Zjednoczone i Niemcy Zachodnie za­
deklarowały po $295 milionów, Italia $115 
milionów, Wspólny Rynek, jako samodzielna 
jednostka $100 milionów, również Japonia i 
Francja po $100 milionów.

Jest oczywiste, że ta zachodnia pomoc dla 
Turcji wynika z założeń, wyrachowań i inte­
resów natury politycznej. Dając pomoc pań­
stwa liczą, że Turcja przez tó uzyska lepsze 
możliwości uporządkowania- i zabezpieczenia 
swojej sytuacji gospodarczo-społecznej, gdyż w 
ostatnim czasie ten ważny sojusznik w ramach 
NATO gnębiony był nie tylko trudnościami 
gospodarczo-finansowymi, ale też zaburzeniami 
społecznymi na pograniczu terroru.

Drożyzna Ropy z Iranu

PISZĄ;
Umieszczone poniżej opinie nie zawsze 
są zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

ZSRR Wobec 
Trudnych Decyzji

NOWY DZIENNIK. - W miarę 
wzrostu natężenia sowieckich działań 
wojskowych w Afganistanie amery­
kańscy obserwatorzy polityki Kremla 
oceniają, że przed przywódcami 
Związku Sowieckiego stoją ważne de­
cyzje polityczne, które mogą się od­
bić na odprężeniu i stosunkach euro­
pejskich.

Rzeczoznawcy amerykańscy, któ­
rzy analizowali zeszlomiesięczne 
przemówienia przywódców sowiec­
kich w czasie posiedzeń Rady Naj­
wyższej ZSRR, są zdania, że sowiec­
kie Biuro Polityczne usiłuje być 
może uratować odprężenie we włas­
nej wersji, pomijając Stany Zjedno­
czone. Zarysowuje się opinia, że przy­
wódcy sowieccy liczyli na słabszą 
reakcję Washingtonu na inwazję Af­
ganistanu i przypuszczali, że działa­
nia wojskowe Kremla w Afganista­
nie będą wykonywane łatwo.

Wobec oporu w Afganistanie ob­
serwatorzy amerykańscy są zdania, 
że Kreml rozważa następujące brze­
mienne decyzje. W pierwszym rzę­
dzie przywódcy sowieccy muszą sta­
rać się o wojskowe zwycięstwo w Af­
ganistanie, zdając sobie przy tym 
sprawę, że do zdławienia oporu w 
tym kraju potrzebne będą duże ilo­
ści żołnierzy. Rzeczoznawcy amery­
kańscy skłaniają się do poglądu, że 
Kreml przygotowuje ofensywę na 
wielką skalę, a niektórzy sądzą, że 
taka ofensywa już się zaczęła. Przy­
puszczenie to oparte jest na zało­
żeniu, że jak dotąd Związek Sowiec­
ki nigdy nie dopuścił do upadku rzą­
dów marksistowsko-komunistycznych, 
którym zapewnił wsparcie polityczne 
i wojskowe. ■

Dopuszczenie do innego przebiegu 
wydarzeń stworzyłoby precedens, co 
odbiłoby się echem we wschodniej 
Europie. Ponadto przegrana Armii 
Czerwonej w pierwszych działaniach 
zbrojnych poza obrębem państw 
Układu Warszawskiego stanowiłoby 
upokarzającą dla niej porażkę.

Druga ważna decyzja, która zda­
niem obserwatorów amerykańskich, 
jest prawdopodobnie rozważana na 
Kremlu, to zagadnienie przyszłości 
detente. Biorąc pod uwagę zmiany, 
które w niedługim już czasie nastą­
pią wśród przywódców sowieckich 
oraz zapowiadany za mniej więcej 
rok zjazd partii komunistycznej, po- 
litbiuro na Kremlu stara się pewno 
zdefiniować zasadnicze problemy — 
takie jak przyszłość zbrojeń nukle­
arnych, stosunki gospodarcze z Za­
chodem oraz wpływ tych zagadnień 
na ekonomię sowiecką, a także as­
pekt stosunków amerykańsko-chiń- 
skich.

Oficjalne koła amerykańskie są 
zdania, że decyzje, jakie zapadną 
na Kremlu w sprawie afgańskiej, 
będą stanowiły bardzo ważny element 
w ewolucji polityki moskiewskiej. Po­
nieważ wersja ZSRR polityki od­
prężenia formułowała się przez dłu­
gie lata, wobec tego obserwatorzy 
amerykańscy nie przypuszczają, by 
Kreml gwałtownie ją zmienił. Są jed­
nak zgodni w poglądzie, że obecnie 
w Moskwie rozważa się nie tyle za­
gadnienie praktyki z dnia na dzień, 
ile raczej zasadniczy kierunek poli­
tyczny Związku Sowieckiego.

Jeśli sojusznicy Stanów nie podejmą sankcji 
gospodarczych przeciw Iranowi, to czego chce 
ich nakłonić Washington, to być może ten 
sam cel zostanie osiągnięty przez irańską po­
litykę cen ropy. Iran żąda obecnie $35 za 
baryłkę, co jest powyżej cen ustalonych przez 
inne kraje produkujące ropę. Dla przykładu 
Arabia Saudyjska sprzedaje ropę po cenie $26 
za baryłkę. Iran zaś dodatkowo podwyższył 
cenę swojej ropy, poczynając od 1 kwietnia, 
o dwa i pół dolara.

Z interesującej relacji dziennika “Wall Street 
Journal” na ten temat wynika, że Iran pod­
cina gałąź, na której siedzi. Kupujący dotąd 
ropę w Iranie zaczynają poszukiwać innych 
źródeł zakupów, rezygnując z kontraktów z 
Iranem. Doszło do tego, że zarówno British 
Petroleum Co., jak kompanie japońskie wy­
cofały już swoje tankowce z wód Iranu, a ho­
lenderska kompania Royal Dutch (Shell Group) 
rozważa sprawę wstrzymania zakupów ropy 
w Iranie.

Wszystkie te posunięcia nie tylko wywo­
łują przegrupowania na światowym rynku naf­
towym, ale też wpłyną bardzo poważnie na 
sytuację gospodarczo-finansową Iranu, który 
chce handlować ropą po paskarskich cenach 
i nie liczy się z reakcjami odbiorców.

Trzeba też podkreślić, że ropy w świecie

nie brak, jak też można ją kupować po niż­
szych niż irańskie cenach. Dotychczasowi od­
biorcy irańskiej ropy nie zamierzają utrzymy­
wać zakupów za wszelką cenę. British Petro­
leum Co. wstrzymała odbiór irańskiej ropy 
w ilości 150,000 baryłek dziennie. Japończycy, 
którzy odbierali ropę w ilości 500,000 baryłek 
dziennie, zamierzają nie płacić wysokich cen, 
żądanych przez Iran, a więc przypuszczalnie 
dojdzie do wstrzymania zakupów.

Do tego wróg Iranu nr 1 Irak, mający pod 
dostatkiem ropy, nawiązał łączność z kom­
paniami naftowymi, oferując im gotowość do 
zwiększenia produkcji o pół miliona baryłek 
dziennie dla zaspokojenia potrzeb, jeśli kom­
panie porzucą ropę irańską. Tą drogą Irak 
chce uderzyć w obecny reżym Iranu.

To i Owo
W północnej prowincji Indii, Uttar Pradesz, 

powołano 400 mężczyzn do specjalnego zadania: 
nakrycia bandy rabusiów dowodzonej przez 
śliczną 22-letnią dziewczynę imieniem Phoolan.

Phoolan nosi szalenie kolorowe dżinsy i 
wyzywające koszulki “T”, rządzi bandą 22 ludzi 
i w tej chwili dzieli władzę z aktualnym kochan­
kiem. Banda grasuje już od 3 lat i — jak dotąd 
— zawsze wywijała się z wszelkich kotłów 
zastawianych na nią przez policję.

Nieszczególna 
Encyklopedia

II Wojny Światowej
Opublikowana niedawno angielska 

“Encyklopedia of World War II” za­
wiera 15 haseł, odnoszących się do 
Polski. Wymienia nazwiska czterech 
wodzów polskich: gen. Andersa, gen. 
Bora-Komorowskiego, gen. Sikorskie­
go i marszałka Smig’ego-Rydza. Poda- 
je błędną relacje o śmierci tego ostat­
niego. Pomija zupełnie gen. Sosnkow- 
skiego.

Pod hasłem “Katyń Wood Incident, 
Spring 1940” mówi prawdę o zbrodni 
katyńskiej. Są krótkie informacje o 
jednostkach polskiej floty wojennej: 
niszczycielach “Burza” i “Wicher” i 
o 2 łodziach podwodnych “Orzeł” i 
“Sęp”.

Z polityków polskich uwzględnia 
tylko St. Mikołajczyka. Nie podaje 
wcale, że musiał on uciekać z Polski i 
że zmarł w USA. Zamiast tego pisze, 
że “padł ofiarą czystki”. Daje bardzo 
niedokładny i miejscami mijający się 
z prawdą obraz działań AK. Relacja o 
powstaniu warszawskim jest b. ogól­
nikowa i prorosyjska.

Wacław Netter

Moskwa Gotuje 
Wojnę Chemiczną

Bronie nuklearne wysunęły się obec­
nie na czoło narzędzi wojennych. 
Panuje przekonanie iż żadna ze stron 
nie odważy się pierwsza użyć pocis­
ków atomowych w obawie przed nukle­
arnym odwetem przeciwnika, a rów­
nowaga tych broni jest do pewnego 
stopnia gwarancją utrzymania pokoju. 
Pomimo posiadania arsenału broni 
atomowych nie zaniedbuje się roz­
budowy sił konwencjonalnych, które 
mogą odegrać decydującą rolę w kon­
fliktach na mniejszą skalę. Jednym 
ze skutecznych sposobów pobicia 
przeciwnika jest również wojna che­
miczna, to jest zaatakowanie wroga 
substancjami trującymi lub też bakte­
riologicznymi.

Zachód niechętnie odnosi się do 
tego rodzaju broni, pamiętając ogrom­
ne straty wywołane użyciem gazów 
trujących w I wojnie światowej. Niem­
cy zastosowali wtedy na froncie za­
chodnim 30 różnych gazów, w tym gaz 
zwany iperytem, które spowodowały 
śmierć około tysiąca ludzi i okale­
czyły ponad milion.

W 1969 r. Stany Zjednoczone wy- 
rzekly się jednostronnego używania 
broni bakteriologicznych a prez. 
Nixon złożył oświadczenie iż Ame­
ryka nie użyje pierwsza broni che­
micznych. W 1972 roku podpisana zo­
stała międzynarodowa konferencja 
zakazująca używania broni bakterio­
logicznych, biologicznych i trujących. 
Od tego czasu zeszły one na drugi 
plan w przygotowaniach obronnych 
państw zachodnich. Pentagon posiada 
obecnie zaledwie dwa tysiące specja­
listów od wojny chemicznej. Spadły 
również zapasy tych broni jak też 
poniechano ćwiczeń wojskowych w tej 
dziedzinie walki.

W przeciwieństwie mocarstw za­
chodnich, które dotrzymują warunków 
konwencji, Sowiety prowadzą w ta­
jemnicy badania. Nie tylko przepro­
wadzają doświadczenia ale używają 
broni chemicznych w Afganistanie jak 
również udzielają ich oddziałom wiet­
namskim walczącym z wojskami Pol- 
Pota. Uciekinierzy z Afganistanu opo­
wiadają iż wojsko sowieckie używa 
wych środków do walki z powstań­
cami. Armia Czerwona usiłuje 
zniszczyć wszystkie ośrodki oporu roz­
rzucone po całym kraju, oraz odse­
parować powstańców od zagranicznej 
pomocy, tworząc 25-kilometrowy pas 
ziemi niczyjej wzdłuż granicy z Paki­
stanem. Zrzuca się więc na nich zbior­
niki z gazem, które wybuchają przy 
zderzeniu z ziemią. Gaz paraliżuje sy­
stem nerwowy i powoduje śmierć. 
W dalszych odległościach powoduje 
wymioty i utratę władzy. Jeszcze 
gorsze w skutki są wystrzeliwane z 
helikopterów małe kuleczki wypeł­

nione substancją zapalającą. Czepiają 
się one drzew, budynków, zwierząt, 
przylegają do włosów i ubrań. Po 
krótkim wystawieniu na działanie 
atmosfery wybuchają powodując opa­
rzenia i pożary.

Afganistan stał się dla Sowietów 
poligonem doświadczalnym dla wy­
próbowania nowych broni chemicz­
nych. Badania nad nimi przeprowa­
dza się w wielu specjalnych ośrod­
kach na terenie ZSRR. Niedawno w 
Swierdlowsku wybuchła epidemia 
“wrzodów syberyjskich”. Pogłoski o 
niej docierały nawet do dziennika­
rzy zagranicznych w Moskwie. Trud­
no było je sprawdzić gdyż Swierd- 
łowsk leży w zonie zakazanej a dygni­
tarze komunistyczni odmawiali infor­
macji na ten temat. W końcu udało 
się zdobyć pewne wiadomości o epi­
demii. Objawia się ona wysypką i 
wrzodami, powodując wielkie cierpie­
nia i śmierć. Setki ludzi miało zginąć 
w ten sposób w Swierdlowsku. Był 
to wynik nieostrożności w laborato­
riach pracujących nad broniami bak­
teriologicznymi. Oczywiście Moskwa, 
jak zwykle, zaprzeczyła doniesieniom 
o przeprowadzeniu w Swierdlowsku 
badań natury wojennej. Przyznała, 
że wybuchła tam epidemia ale była 
to pryszczyca wywołana sprzedażą 
zarażonego mięsa.

Na Afganistan i Swierdłowsk zwró­
cili obecnie uwagę amerykańscy eks­
perci wojny chemicznej. Według obli­
czeń wywiadu Sowiety posiadają 
ponad dwa tys. pocisków zaopatrzo­
nych w głowice ze środkami trują­
cymi. Mają one być użyte równocześ­
nie z broniami konwencjonalnymi dla 
szybszego zdemoralizowania przeciw­
nika. Na terenie ZSRR istnieje ponad 
tysiąc poligonów, na których ćwiczy 
się żołnierzy do walki chemicznej, czę­
sto z użyciem prawdziwych gazów 
trujących. Zwiadowcze- satelity ame­
rykańskie wykryły również wiele 
ośrodków doświadczalnych na odizolo­
wanych i pilnie strzeżonych terenach, 
gdzie przeprowadza się doświadcze­
nia z broniami chemicznymi i bakte­
riologicznymi. Oddziały armii sowiec- 
ckiej przygotowane są do prowadze­
nia wojny z ich zastosowaniem. Każdy 
żołnierz w razie potrzeby, ma otrzy­
mać maski i specjalne ubrania, a czoł­
gi są zaopatrzone w szczelne zamknię­
cia i filtry przeciw trującym sub­
stancjom.

Ta nowa groźba sowiecka nie może 
pozostać bez odpowiedzi wolnego 
świata. Zachód powinien nie tylko 
przygotować się na wszelką ewen­
tualność ale również dać do zrozu­
mienia Sowietom iż na atak chemicz­
ny odpowie taką samą bronią.

Dziennik Polski (Londyn)

Polska Irytowała Chruszczowa
D.P. — Na na zebraniu Anglo — Po­

lish Conservative Society w Londynie, 
czołowy angielski sowietolog, David 
Floyd, wygłosił odczyt na temat mają­
cego się wkrótce ukazać dzieła byłego 
jugosłowiańskiego ambasadora w So­
wietach, Vljko Mićunvića, “Moskow 
Diary”. Floyd jest tłumaczem tej 
książki.

Mićunović, z pochodzenia Czarno­
górzec, towarzysz broni Tito z czasów 
ostatniej wojny, doszedł z czasem do 
najwyższych godności w jugosłowiań­
skiej partii i dyplomacji. Gdy po roz­
łamie między Moskwą i Belgradem w 
latach 1948-56 doszło do ponownego 
nawiązania stosunków, Tito upatrzył 
go na stanowisko swego przedstawi­
ciela.

Mićunović spędził w Moskwie 2 i pół 
roku, 1957-60. Był to okres brzemienny 
w wypadki, żeby tylko wymienić pro­
cesy destalinizacyjne z XX Kongresem 
ze słynną mową Chruszczowa, fer­
menty w karajach satelickich z pow­
staniem na Węgrzech, oraz wypad­
kami październikowymi w Polsce.

Mićunović miał w Moskwie pozycję 
całkiem odmienną od pozycji, przed­
stawiciela PRL, Węgier czy NRD. 
Górował na nimi inteligencją i dyplo­
matycznymi talentami o całą głowę. 
Wyrobił on sobie wyjątkową pozycję u 
wszechmocnego wówczas Chrusz­
czowa, prymitywnego stupajki^le 
jednostki niewątpliwie nieprzeciętnej, 
pełnej poza tym różnych sprzeczności. 
Doszło między nimi nawet do wzajem­
nej przyjaźni. Chruszczów lubił Mić- 
inovica i szukał jego towarzystwa. 
Autor czul do Chruszczowa również 
słabość, ale nie był ślepy na jego wady.

Książka Mićunovića jest jak najbar­
dziej autentyczna, dla Sowietów na 
ogół pochlebna nie jest i Moskwa 
robiła usilne starania, aby ten “best­
seller” jugosłowiański nie został prze­

tłumaczony i wydany na Zachodzie.
Spojrzenie autora na rzeczywistość 

sowiecką wolne jest zupełnie od zamą­
cającego umysł osadu, jaki pozosta­
wia na jednostkach wychowanie mark­
sistowskie.

Dzieło zawiera sporo poloników. 
Chruszczów przy różnych okazjach 
grzmiał na polskie szczyty partyjne, 
oskarżając je o chęć wyłamania się 
z sowieckiego obozu, o spiskowanie 
z Zachodem itp. Irytował go specjalnie 
fakt korzystania przez Polaków z do­
staw sowieckich w postaci zboża uży­
wanego przez nich do karmienia 
świń, aby móc następnie sprzedawać 
w krajach zachodnich szynkę za twar­
de waluty. W jego prymitywnym umy­
śle było w tym coś gorszącego.

Po opuszczeniu Moskwy Mićunović 
mianowany został ambasadorem w 
Washingtonie, po czym jeszcze raz 
wrócił do Sowietów w tym samym 
charakterze. Pozycja jego tym razem 
była już całkiem inna. Chruszczów od 
dawna był już “zdjęty” i trzymany 
“incomunicado”. Władze miejscowe 
zdawały sobie sprawę, że Mićunović 
nie jest już taki “swój człowiek” jak 
się dawniej wydawało i z żadnych 
specjalnych przywilejów nie korzystał. 
Kariera jego dziś jest skończona. Po 
ciężkim ataku apoplektycznym w 
wieku lat 74 (przez całe życie był 
namiętnym palaczem) 
jest częściowo sparaliżowany. Pozo­
stawił jednak dzieło które uznane 
będzie niewątpliwie jako nieodzowne 
dla każdego badacza sowieckiej poli­
tyki.

Na zakończenie David Floyd który 
świeżo bawił w Jugosławii, podzielił 
się z obecnymi swymi wrażeniami z 
ostatniego rozwoju wypadków w tym 
kraju.

(K.Zdz.)
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V. Znowu Francja
Konwój wiozący między innymi dy­

wizję polską był pierwszy opuszczo­
ny wprost z londyńskiego portu do 
Francji przez Kanał, tuż pod bokiem 
najcięższych niemieckich dział z Cap 
Gris Nez, gorliwie ostrzelujących od 
czterech lat Dover. Ale z Niemcami 
bezczelność popłaca — konwój prze­
szedł cało. Następnej nocy przed 
świtem ujrzano brzegi Normandii; 
huk dział niósł się po wodzie, ale 
słabł. Szybko polska dywizja wyłado­
wała się i zebrała w okolicach Bay- 
eux. Wszystko to było jeszcze bar­
dzo małym przyczółkiem. Ameryka­
nie mieli dopiero ruszyć spod Cher- 
bourga rajdem w serce Bretanii; 
Patton jeszcze nie lądował wokoło 
Nice; ledwo wyparto Niemców ze' 
spalonego Caen. Kiedy przyszli 
uchwycony był przyczółek i ten przy­
czółek trzymany był dobrze. Niem­
com nie udało się odrzucić aliantów 
z powrotem do morza. Dobra, chodzi­
ło teraz o coś więcej, o wyrzuce­
nie Niemców z Francji.

Polska dywizja pancerna weszła 
w skład dwudziestej pierwszej gru­
py armii, a w niej, w skład pierw­
szej armii kanadyjskiej. Parę lat 
temu inni Polacy wynieśli najlepsze 
wspomnienia ze współpracy nawiąza­
nej w bojach na Pustyni Zachodniej 
z Australijczykami; oni na odmianę 
mieli kolegować z synami innego 
dominium. Świetna 51 dywizja szkoc­
ka była tu również; po czterech latach 
pobytu w Szkocji Polacy znali ten 
kraj jak własny i pokochali go nie­
zgorzej. Świadkiem tego mogłaby być 
choćby poczta połowa pierwszych dni 
po wylądowaniu, kiedy oparłszy się 
o maskę wozu, niejeden wypisywał 
takie listy:

“Droga Aliks, tęsknię za Tobą i 
proszę Cię przyślij mi, jeżeli mo­
żesz .. .’’ tu następowała lista życzeń 
w stosunku do Aliks.

“Droga Peggy, mam nadzieję, że 
nie gniewasz się, że ostatniego wie­
czoru z Tobą byłem niezupełnie w 
formie . . . Jak tam John? A Kate? 
a Mummy?”

“Najdroższa Aheilo, bardzo tu strze­
lają, i ani minuty spokoju nie mam” 
(Co do tego nie mylił się, bo od 
rana ganiał po wsi szukając calva- 
dosu).

Ale niebawem listy miały stać się 
rzadsze. 7-go sierpnia, po południu, 
i w ciągu nocy, polska dywizja wraz 
z innymi przerzucona została na 
wschód. Porzucili niewielkie sady, 
ogrodzone żywopłotami ogródki, typo­
we dla okolic Bayeux; krajobraz ro­
bił się równiejszy i bardziej podob­
ny do polskiego, gdy zbliżali się 
w mroku nocy, w huku tysięcy mo­
torów do Caen. Wozy polskie prze­
biły się przez straszliwe zniszczenie 
miasta. Był to bolesny widok. Był 
to zarazem obraz potęgi wojny. Dnia­
ło, gdy wysuwali się za Caen, na 
rozległą, sfalowaną równinę. Tuż za 
miastem olbrzymim kwadratem roz­
stawiła się artyleria aliancka. Jej 
ogień w nocy jeszcze rozkruszał po­
zycje przed nimi. Albowiem przed 
nimi byli właśnie Niemcy.

Drogowskazy, postrzelane kulami, 
wymieniały nową dla Polaków miej­
scowość: Falaise.

VI. Dzień Pierwszy
Było powiedziane, że artyleria roz- 

kruszy pozycje niemieckie a potem 
dokończy tego dzieła lotnictwo bom­
bowe. Bezpośrednio, w kurz wybu­
chów, wwala się trzy pułki pancer­
ne dywizji, najcięższe jej jednostki. 
“Pójdziecie jak w masło”, powiedzia­
no Polakom u góry. “Prosto wzdłuż 
tej drogi. Dotrzecie aż do wzgórz 
nadFalasise”.

Ale zapowiedzi nie zawsze się spra­
wdzają. Okazało się najpierw, że po­
zycje niemieckie były dobrze ukryte 
i szeroko rozbudowane. Artyleria ich 
nie zmogła, lotnictwo także ich nie 
zmogło, choć wyleciało tuż przed 
wymarszem czołgów, kiedy ciężkie 
potężne Shermany i długie Cromwelle 
wtaczały się w pszenicę normandzką. 
Na domiar złego część lotnictwa po­
myliła się i zbombardowała własne 
składy amunicyjne. W ten sposób 
zapas pocisków przeznaczony dla 
Niemców zmniejszył się tam więcej.

Przeszedłszy pola pszenicy, doszły 
polskie pułki pancerne do wielkiej 
polany, okolonej lasami. Tu i u jej 
wyjścia na dalekie jeszcze Falaise 
rozgorzała pierwsza walka. Na atak 
czekały przyczajone Panthery i Tigry. 
Doskonale niemieckie czołgi o potęż­
nych pancerzach i wspaniałych dzia­
łach były na swoich stanowiskach. 
Z lasów z lewej, od zachodu, sekun­

dowały im inne. Ogień moździerzy 
i artylerii witał czołgi polskie. W mar­
szu na otwartym polu jedne po dru­
gich stawały w płomieniach. Dziel­
ny 2 pułk pancerny stracił’prawie 
połowę, swych Cromwell!; jeden z 
pułków pancernych zastępcę dowód­
cy. Wśród stratowanej pszenicy, po­
rytej pociskami długo dopalały się 
rozbite czołgi. To pierwsze uderzenie 
głównych polskich sił panernych po­
szczerbiło je znacznie. Niemieckie 
straty były mniej liczne; ukryte w 
terenie czekały one, zamiast nacie­
rać, miały mocniejsze pancerze. Ale 
niemniej, terenu utrzymać już nie 
mogły. Nocne natarcie polskiej pie­
choty wyparło ostatecznie Niemców z 
lasów za Caen.

W ślad za czołgowymi pułkami 
drogą na Falaise podciągała się dy­
wizja. Nocą na ciemnym niebie wiel­
kie reflektory brytyjskie kładły zło­
wieszcze dla Niemców “V” — wiel­
ki znak “V” — for Victory. W od­
powiedzi nadleciały samoloty nie­
mieckie spuszczając posąwe flary. 
Huk artylerii przeciwlotniczej odzy­
wał się echem po zdobytym, pociętym 
pociskami lesie.

Na zdobytej polanie 10 pułk strzel­
ców konnych liczył swoje straty. Je­
den z jego szwadronów brał bowiem 
udział w tym pierwszym polskim 
dniu natarcia. Walczył właśnie na 
lewym skraju, osłaniając od wscho­
du tamte pułki. Reszta pułku była 
bliska owej walki. Siedząc przy czoł­
gach w polu dowódca pułku analizo­
wał nauki dnia. Tak, najsilniejsza 
szarża skończy się ciężkimi stratami 
jeśli uderza się od razu; przygoto­
wanie lotnicze i artyleryjskie zawo­
dzi; trzeba własny teren 'rozpozna­
wać samemu.

W sztabie dywizji zapadły bodaj 
podobne wnioski. Nie, ta wojna w 
Normandii nie może być wojną 
brawurowych szarż; musi być wojną 
zagonów, wypadów, podjazdów.

VII. Dziesiąty Pułk Zaczyna
Był to dobry pułk, ów dziesiąty 

strzelców, niegdyś w tamtej wojnie 
powstały we Włoszech z jeńców aus­
triackich Polaków, potem stawiający 
swe pierwsze kroki we Francji; je­
den z dwu pułków kawaleryjskich, 
które zmotoryzowano w Polsce. Miał 
starych wysłużonych podoficerów, 
miał młodych oficerów (już coraz 
mniej tęskniących za koniem i sio­
dłem). Miał doskonałego dowódcę.

Był to żołnierz z powołania, ten 
ich dowódca, ale może inny niż wielu 
żołnierzy z zawodu. Był' to człowiek 
ogromnie spokojny — niezwykle — 
jak na wojskowego — cichy. Nigdy 
nie podnosił głosu. W dyskusji, lub 
jeśli ktoś oponował i go nie prze­
konał, powtarzał tylko, jakby ciszej 
jeszcze, swoje zdanie. Miał rozkazy 
proste i jasne. Klęska armii polskiej 
w 1939 r. była dla niego osobistą 
klęską; uderzała w jego, jako oficera, 
dumę. Wyrósł w tradycjach kawaleryj­
skich. Poza Polska nie czuł się dobrze. 
Ale starał się z tamtej bolesnej ra­
ny wyciągnąć nauki; wczuł się w no­
wą broń, jaką przyniosły czasy; 
chciał uczyć się do obcych.

Nazywał się Jan Maciejowski. W 
pułku żołnierze mówili Maciej. Po 
prostu Maciej. Tyleż co Mathew. I 
nie wiadomo było, czy w to zdrob­
niałe imię wkładali więcej czci czy 
miłości. Pułk był Maciejem, Maciej 
był pułkiem. To było tak.

I owego drugiego dnia, o świcie, 
kiedy oba pułki pancerne, pancer­
ny. i 24 ułanów lizały się ze swych 
ciężkich ran, dziesiąty miał pójść 
na rozpoznanie.

I poszli.
Było jeszcze zupełnie rano, kiedy 

wysunął się poza lasy. Na drodze 
do Falaise — długiej zadrzewionej 
szosie — posuwali się już fellow Ka­
nadyjczycy; aż do skraju lasów do­
tarła już w walkach polska piechot 
ta Dywizji. Ale za skrajem tych la­
sów, na zachód, na lewo od drogi 
na Falaise, zaczynał się świat nowy. 
Pola. Uginały się tu one lekko w 
dół, tworząc szeroką, łagodną dolinę, 
zieloną od łąk na swym dnie, pło­
wą od pszenicy wyżej. Piękna była 
pszenica normandzka owego roku i 
kierowcy czołgów mówili, że czas by 
już było ją skosić, bo się osypuje, a 
szkoda. Ale było jasnym, że zabra­
kło kosiarzy. Widać było rozrzucone 
pojedyncze farmy, skryte w drze­
wach, bez śladu życia. Na wzgórzu 
białe miasteczko świeciło ruiną ko­
ścioła. Na przestrzeni kilometrów i 
kilometrów nie’bylo śladu życia. Czoł­
gi wjeżdżały w pszenicę, ostrożnie, 
unikając min. Ale pszenica rosła tu 
za gęsta na miny. Tak sądząc czołgi 
podjechały do wsi na lewo. Mapa 

Jeśli chodzi o halowe rozgrywki 
w lacrosse, to inicjatorem ich był 
Robert Kenefick z gazety “Syracuse 
Journal”. Było to w latach trzydzie­
stych. Obecnie od kilku już lat po- 
polarne są w Ameryce Północnej ha­
lowe rozgrywki ligi kanadyjsko-ame­
rykańskiej w lacrosse. Sezon trwa od 
maja do września. Ciekawostką jest 
fakt, iż wielki procent zawodników 
biorących udział w mistrzostwach to 
Indianie. Lacrosse popularne jest na 
terenach wyższych szkół prywatnych.

Polonii Amerykańskiej na pewno nie 
trzeba przedstawiać Bobby Vintona. 
Nie tylko zresztą Polonii, bo dzisiaj 
jest on jednym z najbardziej popu­
larnych artystów w kraju.

Trzeba natomiast powiadomić Polo­
nię, że ma okazję zobaczenia i usły­

LACROSSE —bo o niej to mowa
— jest jedyną grą Indian, którą 
przyswoili sobie również biali. Począt­
ki tej dyscypliny sięgają ponoć końca 
czternastego wieku. Ile w tym prawdy
— nie wiadomo. Faktem natomiast 
jest, iż przed około 150 laty Fran­
cuzi, którzy zawitali na tereny obec­
nej Kanady, podpatrzyli ją u miej­
scowych Indian. Od nich też wywo­
dzi się aktualnie przyjęta nazwa tej 
dyscypliny (francuskie “la Crosse” 
znaczy pastorał albo kij zakrzywiony 
na końcu, a z tymi właśnie przed­
miotami skojarzył się Francuzom 
przedmiot, jakim posługiwali się pod­
czas gry Indiania). Tubylcy zwali 
zaś swoją grę baggataway. Stanowiła 
ona część obrzędów kultowych i była 
szeroko rozpowszechniona wśród Iro- 
kezów.

Warto jeszcze dodać, że całokształ­
tem poczynań w tej dyscyplinie spor­
tu kieruje już od 1924 roku Canadian 
Lacrosse Association.W 1876 roku lacrosse otrzymała 

pierwsze przepisy. Niedługo potem 
angielska królowa Wiktoria była jed­
nym z obserwatorów międzynarodo­
wego lacrossowego spotkania pomię­
dzy reprezentacją Kanady a teamem 
złożonym z Irokezów. Kto je wj'grał, 
nikt nie wie, jednakże można wy­
wnioskować, iż Indianie, prekursorzy 
tej gry, chyba okazali się lepsi.

cowej boiska. Drużyny męskie — bio- 
rące udział w grze — składają się 
z 10 zawodników, kobiece zaś liczą 
12 zawodniczek. Do gry używa się 
piłeczki gumowej wypełnionej gąbką 
morską. Obwód piłki wynosi 20 cm, 
zaś jej waga 127,5—140 grama. Do 
podbijania, chwytania, względnie nie­
sienia piłki służy kij z drzewa hiko- 
rowego, długości 80 cm, zakończony 
na kształt trójkąta z rozpiętą nań 
luźną siatką. Mężczyźni grają 4 x 15 
minut (przerwy kolejno: 1, 10 i 1 
minuta), zaś kobiety 2 x 25 min. 
Zwycięża drużyna, która więcej razy 
ulokuje piłkę w bramce przeciwnika. 
Zawodnicy posiadają ochronne kaski 
na głowach oraz rękawice na rękach. 
Bramkarz, podobnie jak w hokeju, 
ma na twarzy maskę.

nych środków farmakologicznych.
Winston Churchill zjawił się na po­

siedzeniu gabinetu w 1953 roku w 
kilka godzin po wylewie krwi do mó­
zgu. Pozostali uczestnicy nie zauwa­
żyli jego stanu, chociaż wszyscy byli 
zadowoleni, że Churchill pyskuje 
mniej niż zazwyczaj — opowiada dr 
1’Etang.

wiarę chrześcijańską i w roku 1676, 
jako 19-latka przystąpiła do kościoła 
katolickiego, przyjmując imię, Kath­
erine, które później skrócono do 
Kateri.

Rozdrażniony tym faktem stryj za­
czął ją traktować nie lepiej od nie­
wolnicy. Zgodnie z radą misjonarza, 
ojca Jacques de Lamberville Kateri 
w sekrecie opuściła swoją wioskę uda­
jąc się na piechotę do odległej o 
200 mil miejscowości Caughnawaga, 
gdzie znajdowało się chrześcijańskie 
osiedle Indian szczepu Mohawk. Tam, 
podczas Bożego Narodzenia po raz 
pierwszy przystąpiła do komunii 
świętej.

Przez następne dwa i pół roku Kate­
ri pomagała ubogim i chorym, nie 
przywiązując wagi do wygód. Jako 
pierwsza indiańska dziewczyna pod­
jęła decyzję pozostawania osobą sa­
motną. Postanowienie to, które nie 
tylko zdziwiło ale także “zgorszyło” 
innych członków szczepu, doprowa­
dziło ją do takiego wyizolowania, że 
odrzucona przez najbliższych, stanęła 
na progu nędzy.

Kateri Tekakwitha, zwana “Lilią ze 
szczepu Mohawk,” zmarła 17 kwiet­
nia 1680 roku, mając 24 lata.

22 lipca br., papież Jan Paweł II 
zaliczy ją w poczet błogosławionych

PIŁKARZE U.S.A. 
W FINALE OLIMPIJSKIM

Reprezentacja piłkarska Stanów 
Zjednoczonych po ostatnio uzyska­
nym remisie z Kostaryką — zakwa­
lifikowała się do finałów turnieju olim­
pijskiego.

POLAK ANDRZEJ GRUBBA 
W "TURNIEJU MASTER"

Andrzej Grubba, najlepszy polski 
tenisista stołowy, grać będzie w tur­
nieju “masters”, klasyfikacji “Grand 
Prix Norwich Union”. Turniej roze­
grany zostanie w dniach od 7 do 9 
maja w Preston. W zawodach tych 
startować będzie 14 zawodników kla­
syfikacji “Grand Prix” oraz Japończyk 
Seji Ono — mistrz świata i wyło­
niony w mistrzostwach Europy naj­
lepszy singlista kontynentu europej­
skiego. Grubba zajął w końcowej pun­
ktacji “Grand Prix” sezonu 1979/80 
siódmą lokatę (czwartą wśród Euro­
pejczyków). Grubba jest pierwszym 
polskim zawodnikiem, który sklasyfi­
kowany został do “Grand Prix”.

Nowy York (UPI) — Przedstawia­
jąc w zwięzłych słowach historię 
życia Indianki ze szczepu Mohawk, 
kardynał Terence Cook zapowiedział 
rozpoczęcie procesu beatyfikacji Ka­
teri Tekakwitha.

Kateri Tekakwitha urodziła się w 
Auriesville, N.Y., miejscowości w 
której zamordowano ojca Isaaca 
Jogues i siedmiu innych francuskich 
misjonarzy. Była córka wodza szcze­
pu Mohawk. Jej matka została wycho­
wana jako chrześcijanka.

Kiedy miała 4 lata, epidemia ospy 
nawiedziła jej miejscowość. Wraz z 
dziesiątkami innych zmarła jej mat­
ka, ojciec i brat. Ona sama, choć 
z osłabionym wzrokiem i skazami na 
twarzy zdołała przeżyć.

Opiekę nad dziewczynką przejął 
brat jej ojca, który po jego śmierci 
został wodzem szczepu. Mimo sprze­
ciwów stryja, dziewczyna wyznawała 

Mało kto też wie, iż lacrosse-bag- 
gataway było dwukrotnie dyscypliną 
olimpijską. W 1904 r. na Igrzyskach 
Olimpijskich w St. Louis, Miss, roze­
grano po raz pierwszy turniej w tej 
dyscyplinie przypominającej po tro­
sze hokej, zarówno na trawie, jak i 
na lodzie, po trosze zaś'fińis, jak też... 
uganianie się z siatką ża^motylami. 
Zwyciężyli wówczas Kanadyjczycy. 
W 1908 r. na Olimpiadzie w Londynie 
triumfowali godpodarze. 

JUNIORZY POLSCY 
W FINALE UEFA

Juniorzy polscy zakwalifikowali się 
do finału turnieju UEFA. Polacy wy­
grali bowiem w Nikozji rewanżowy 
mecz eliminacyjny w grupie II z Cyp­
rem 1:0. Bramkę zdobył Dariusz Dzie- 
kanowski. Pierwszy mecz wygrali Po­
lacy w Radomiu 5:0.

mówiła jej nazwę: St. Syvain. U 
wjazdu do St. Sylvain niemiecka za­
sadzka nie wytrzymała i zaczęła ucie­
kać. — Nie mieli uciekać daleko. 
W St. Sylvain byli Niemcy.

Z miasteczka z potrzaskanym ko­
ściołem wyrzucił ich tymczasem 
ogniem swych ciężkich Shermanów 
I polski pułk pancerny.

Ułani 24 poszli w las dalej. Na 
St. Sylvain uderzyła piechota. Była 
to niezwykle ciężka walka, bo Niem­
cy mieli czołgi i umocnienia; strzel­
com przyszli w pomoc Podhalanie, 
odnawiając swe norweskie wspomnie­
nia. Ale główne uderzenie idzie da- 
ley na zachód. Na mapie jest w tym 
miejscu dolina, linia rzeki Dives. 
Most na niej: fort. Czołgi niemieckie 
będą bronić przepraw — rozumują 
Polacy. Celem Polaków jest obiec 
jak najdalej na wschód Falaise, zam­
knąć od zachodu drogę odwrotu Niem­
ców z zachodniej Francji. Kilka dni 
temu Amerykanie zajęli już Rennes, 
Nantes, Angers; ich kolumny prą na 
Orlean. Chattres, Paryż. To jedno ra­
mię kleszczy. Drugie — to właśnie 
ich, od Caen. Niestety. Tu właśnie 
opór jest największy. Dywizje SS 
Dywizje Pancerne Hitlerjugend. Czoł­
gi. Snipery. Czemuż się dziwić? 
Bronią przecież nie tylko Paryża; 
bronią jeszcze wyrzutni latających 
bomb, broni, na którą tak liczą Niem­
cy. Ci co pod Montgomerrym ude­
rzają, likwidują to właśnie tajemni­
cze V-1.

Pod wieczór, w stronę słońca, któ­
re wielką krwawą kulą zachodzi za 
pszenicą na horyzont, wychodzą puł­
ki pancerne na Jort. Od lewej osła­
nia je 10-ty pułk. Po raz drugi napór 
czołgów otrzymuje straszliwy ogień. 
Kilka z nich płonie. Odwrót na noc. 
Ale nową noc spędzają już o kilka 
mil od dawnego miejsca postoju. Po­
woli, w walce, ale posuwają się wciąż 
naprzód.

Następne dni są dalej rozpoznawa­
niem terenu. Czołgi robią wypady 
w lasy ku wsiom na przedpolu, w 
doliny idące na wschód. Za każdym 
razem muszą się nieco cofać, ale za 
każdym prawie wieczorem jest wię­
cej zdobytego terenu. Widok palące­
go się czołgu przestaje być czymś
niezwykłym; przyjdzie nowy; grunt,, na stan jego umysłu połączenie róż- 
aby załoga mogła wyskoczyć, za 
czołgami i piechotą pociąga artyleria 
dywizji, sztab, cala dywizja. Wresz­
cie dzień wypoczynku, wzdłuż szosy 
na Falaise, z dala od niemieckich 
moździerzy — niestety w pełnym 
zasięgu własnego bombowego lotnic­
twa. I potem —15 sierpnia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Dyskwalifikacja 
“Mężów Stanu” 
Podczas podejmowania decyzji 

zmieniających bieg historii państw 
i narodów niektórzy przywódcy po­
lityczni byli zbyt chorzy albo zbyt 
pijani, aby zdawać sobie w pełni 
sprawę z tego, czynią. Do takich 
wniosków doszedł pewien lekarz bry­
tyjski w wydanej w ubiegłym tygo­
dniu książce.

Dr Hugh ‘1’Etang w książce zaty­
tułowanej Fit to Lead? opisuje takie 
postacie jak Winston Churchill, Frank­
lin Roosevelt, Józef Stalin i John 
Kennedy.

Podczas Konferencji Jałtańskiej w 
1945 roku, kiedy ważyły się losy państw 
Europy wschodniej, prezydent Roose­
velt był półprzytomny i czasami nie 
bardzo wiedział w jakim celu zwo­
łano konferencję. Umarł zresztą mie­
siąc później.

Z kolei podczas konferencji z udzia­
łem przywódców zagranicznych na 
Kremlu, niektórzy z nich bywali tak 
zalani, że spadali pod stół, podczas 
gdy towarzysz Stalin pił szklankę po 
szklance i nic po nim nie było po­
znać. Teraz niedawno wyszło na jaw, 
że generalissimus wcale nie pił wód­
ki, ale czystą wodę — twierdzi dr 
1’Etang.

Prezydent Kennedy był zbyt pró­
żny, aby pojawiać się publiczne w 
okularach, pomimo że cierpiał na po­
ważne schorzenia oczu. Leczono go 
środkami, które miały drastyczne 
skutki uboczne. Działały podobnie jak 
niektóre narkotyki, zmieniając uspo­
sobienie i wywołując czasami silne 
stany lękowe lub furię. Nie były to 
zresztą jedyne leki, jakie zażywał 
JFK i nie wiadomo, jak wpływało 

Jeszcze dwukrotnie na Igrzyskach 
Olimpijskich w 1928 r. w Amsterda­
mie i w 1948 r. w Londynie grano 
w lacrosse. Mecze te odbyły się jed­
nak poza konkursem. Potraktowano 
je jako spotkania pokazowe.

* * *
Jak wygląda taki mecz, czym i jak 

się gra? — zapyta niejeden z Czy­
telników. Otóż lacrosse rozgrywa się 
na trawiastej murawie, a ostatnio 
również w hali. Boisko o wymiarach 
137 x 60 x 65 m przecięte jest linią 
dzielącą pole gry na połowy, z ko­
łem o średnicy 6 m w środku. Kwa­
dratowa bramka o wymiarach 183 x 183 
stoi oddalona o 18,5 m od linii koń-

“Lilia Ze Szczepu Mohawk” 
Zostanie Beatyfikowana

Tylko 8 Koncertów Bobby Vintona 
Od 6 Do 11 Maja

szenia znowu Bobby Vintona. Wystą­
pi on bowiem z ośmiu koncertami 
w “Holiday Star Theatre” w sąsied­
nim Merrillville w Indiana, tylko 45 
minut autem od śródmieścia Chicago. 
Koncerty odbędą się między 6 a 11 
maja włącznie.

Z Bocznej Trybuny Sportowej 
ZYGMUNT P. BOBIN —

CO TO JEST LA CROSE?
W polskim totalizatorze sportowym 

figuruje aż 49 dyscyplin sportu. Jed­
nakże nie znajdziecie tam ani wid- 
surfingu, ani krykieta, czy kendo, 
karate, sambo, kung-fu, sumo, ringo, 
a także lotniarstwa, taekwondo i wie­
lu innych. Większość z nich to w 
Polsce dyscypliny mało znane, bądź 
też uprawiane w znikomym stopniu, 
gdzie indziej zaś szeroko rozpowszech­
nione. Jedną z dyscyplin w ogóle 
nie znanych w Polsce jest gra bar­
dzo popularna szczególnie wśród Iro- 
konezów — szczepu północnoamery­
kańskich Indian.

CHICAGO. — Drużyna hokejowa “Black Hawks” urządziła przy 
iecie pożegnalne dla Stan’a Mikity, który po 21 latach re- 
’prtzeptowElu barw "Black Hawks” wycofa! sic z czynnego 
życia sportowego. Na zdjęciu Sun Mik.la z małżonką Jill 
kroi okolicznościowy tort.

O popularności Bobby Vintona 
świadczyć może fakt, że jeszcze w 
latach sześćdziesiątych sprzedano po­
nad 30 milionów jego płyt. W latach 
siedemdziesiątych pobił on rekord po­
pularności komponując i nagrywając 
najmodniejszy wówczas i modny je­
szcze dzisiaj szlagier “My Melody 
of Love”. Bobby Vinton jest bodaj­
że jedynym artystą, który miał kon­
trakt i występował w tym samym 
okresie w trzech hotelach w Las 
Vegas. Od tego czasu nadano mu 
przydomek “The Prince of Las Ve­
gas”.

Przy grupowych zamówieniach bi­
letów zniżka. Dla grupowych zamó­
wień telefonować na numer: (219) 
769-0888. Indywidualne zamówienia 
telefonować na numer (219 ) 769-6600, 
a w stanie Illinois także: 800-348-8921. 
W Chicago można nabywać bilety tak­
że we wszystkich “Ticketron”.

Holiday Star Theatre położony jest 
w Holiday Plaza w Marrillville w 
Indiana, przy 1-65 i U.S. 30. Obszer­
ne parkingi.
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Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy brat mój, 
wujek i kuzyn nasz, śp.

Jan Szymkowski
Członek Tow. Synowie Ziemi Pol­
skiej Grupa 1824 ZNP; po krótkiej 
chorobie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Sw. Sakramenta­
mi, dnia 18-go kwietnia 1980 roku, 
o godzinie 1:25 w nocy, w starszym 
wieku.

Pogrzeb w poniedziałek, dnia 
21 kwietnia, o godzinie 9:30 rano, 
z zakładu pogrzebowego pnr. 4401 
S. Kedzie, do kościoła Sw. Pankra­
cego, a stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego, na par­
celę familijną.

W ciężkim żalu pogrążeni:
Jadwiga Fałkowska, siostra z 

wnuczkami Jolantą i Jadwigą; 
oraz kuzyni Leon i Zygmunt Kacz­
marek z rodzinami; oraz dwie sió­
str} Justyna i Anna z rodzinami 
w Polsce.

Pogrzebem zajmuje się:
Fortuna Funeral Home.
Telefon LA 3-7781.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona moja, 
siostra moja, śp.

Mary Ann Zalewski
(z domu Mroź)

nagle, pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona św. Sakramenta­
mi, dnia 18-go kwietnia 1980 roku, 
w starszym wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś od 
2-ej do 9-ej wiecz.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
dnia 22-go kwietnia, o godzinie 9:30 
rano, z Zielinski Funeral Home 
pnr. 2153-57 W. 18th Place, do koś­
cioła św. Anny, a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pańskie­
go na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Jan, mąż; Stefania Kania, sio­
stra w Polsce; oraz siostrzeńcy 
i siostrzenice, kuzyni i kuzynki, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Zielinski Funeral Home, 
Telefon 226-1759.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, 
ojciec mój, dziadek i pradziadek 
nasz, śp.

Franciszek Hamera
(ojciec śp. Leonarda) 

Członek Theo. Roosevelt Post #4 
PŁAW, po krótkiej chorobie, po­
żegnał się z tym światem, opatrzo­
ny św. Sakramentami, dnia 18-go 
kwietnia 1980 roku, o godzinie 1:40 
po południu, w podeszłym wieku.

Dawniej zamieszkiwał pnr. 2657 
W. Haddon ave.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
dnia 22-go kwietnia, o godzinie 9:15 
rano, z zakładu pogrzebowego 
pnr. 4255-59 W. Division ul., naroż­
nik Kildare, do kościoła Dobrego 
Pasterza, pnr. 2546 W. Cortez ul., 
Msza św. o godzinie 10-ej rano, 
a stamtąd na cmentarz Queen of 
Heaven, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i zna­
jomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Zofia (z domu Brzozowska), 
żona; Dolores (Edmund) Lowe, 
córka i zięć; Harriet, synowa; 7 
wnucząt i prawnuczka; wraz z 
całą rodziną.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż śp.

Pogrzebem zajmują się: — 
L. A. KolssakiSyn.
Telefon AL 2-3600

Alberta Namiotka
(żona śp. Franciszka) 

(matka śp. Jadwigi Koza) 
Członkini Bractwa Niewiast Ró­
żańca św. i Apostolstwa Modlitwy 
przy par. św. Jacka, po krótkiej 
chorobie, pożegnała się z tym świa­
tem, opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 20-go kwietnia, 1980 roku, o 
godzinie 11:40 przed pot, w star­
szym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 
dnia 22-go kwietnia, o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
1850 N. Wood ul. (narożnik Cort­
land), do kościoła św. Jacka, a 
stamtąd na cmentarz św. Wojcie­
cha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Tadeusz Koza, zięć z żoną Anną; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Gogolinski-Trofimuk Funeral 
Home
Telefon HU 6-0258

Smimow Grozi Karą
Moskwa. (UPI) — Witali Smimow 

wiceprzewodniczący moskiewskiego 
komitetu organizacyjnego Igrzysk 
Olimpijskich i członek Międzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego, zapo­
wiedział, że Stany Zjednoczone ponio­
są konsekwencje bojkotu Olimpiady 
moskiewskiej i zostaną ukarane ode­
braniem im prawa do organizowania 
Olimpiady 1984 w Los Angeles.

Smimow zapowiedział w czasie kon­
ferencji prasowej, że tylko sportowcy 
i społeczeństwo amerykańskie ucier­
pią z powodu “brutalnego i nie ma­
jącego precedensu” wmieszania się 
prezydenta Cartera w sprawy olim­
pijskie. Sowieciarz nie wyklucza tak­
że wydalenia Stanów Zjednoczonych 
z Międzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego.

Roztargniony

ORLANDO, FLA. — Bill Murphy, 37, musi poddać się ope­
racji żołądka, która uratuje mu życie. Bill waży 600 funtów 
i tusza jego przeciąża pracę serca. (UPI)

Nowy York (UPI) — Saul Turell, 
prezes wytwórni “Janus Films”, 
który zdobył Oscara za film doku­
mentalny “Paul Robeson. Tribute to 
an artist”, zapomniał zabrać sta­
tuetkę z taksówki. Kierowca odniósł 
Oscara na posterunek policji, gdzie 
zgłosił się po nią roztargniony lau­
reat.

Komitet Głosuje 
Za Przyznaniem Funduszy 

Na Rejestrację
Washington (UPI) — Izbowy Komi­

tet Przydziału Funduszy głosował za 
przyznaniem pieniędzy na przepro­
wadzenie programu rejestracji mlo- 

Dzisiaj Zapadną 
Decyzje EWG

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

przypadku, gdy ta nie zrezygnuje ze 
swego postanowią.

Japonia, która uzyskała zapewnie­
nie prez. Cartera o pomocy w gro­
madzeniu wystarczającej ilości tego 
surowca, mimo pogróżek Iranu, nie 
zrezygnuje ze swego stanowiska.

W7 Kolonii, w Niemczech Zach, kan­
clerz Helmut Schmidt zaapelował do 
obywateli swego kraju o zrozumienie 
dla posunięć Stanów Zjednoczonych 

W połowie maja, w przypadku gdy 
do tego czasu nie dojdzie do poko­
jowego rozwiązania konfliktu.

Decyzja Japonii stanowiła nieja­
kie zaskoczenie dla Iranu, stosujące­
go sprzedaż ropy jako jedną z naj­
groźniejszych broni przeciwko sprzy­
mierzeńcom Stanów.

Iran uważał, że obawa o odcięcie 
dostaw tego surowca spowoduje, że 
żadne z państw sprzymierzonych nie 
będzie śmiało stawiać mu jakichkol­
wiek warunków czy też wprowadzać 

dzieży w wieku poborowym.
$13.3 miliona przeznaczono wyłącz­

nie na rejestrację mężczyzn. Pro­
pozycja rejestracji kobiet została już 
wcześniej odrzucona przez izbowy 
Podkomitet Spraw Wojskowych.

i poparcia dla nich.
Ministrowie spraw zagranicznych 

państw europejskiej Wspólnoty Gos­
podarczej i Japonii zostali powiado­
mieni o możliwości rozpoczęcia “pew­
nego rodzaju akcji militarnych” już

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona moja, 
matka, babcia i prababcia nasza, 
śp.

Zofia Ivanicka
(z domu Dworak) 

(matka śp. Stanisława) 
po długiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. Sa­
kramentami, dnia 18-go kwietnia 
1980 roku, o godzinie 7:35 wieczo­
rem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb*odbędzie się we wtorek, 
dnia 22-go kwietnia, o godzinie 9:15 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
5774-76 W. Lawrence Ave., do ko­
ścioła św. Genowefy (Msza św. o 
godz. 10-ej), a stamtąd na cmen­
tarz św. Józefa, na parcelę fami­
lijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Aleksander, mąż; Julie (Bruno) 
Chudziński, Genevieve (Otto) Keil, 
Frances (Harold) Smith, Dolores 
(Tom) Michalski, córki i zięcio­
wie; Steve (Joanne) Evanicki, syn 
i synowa; oraz wnuczęta i pra- 
wnuczęta; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się 
Kowachek Funeral Home 
Telefon 545-3800

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza matka, 
babcia i prababcia nasza, śp.

Maria Domorad 
(żona śp. Stanley) 

po długiej i ciężkiej chorobie, za­
snęła w Panu, opatrzona św. Sa­
kramentami, dnia 20-go kwietnia 
1980 roku, o godzinie 3-ej nad 
ranem w podeszłym wieku.

Zwłoki można odwiedzać we wto­
rek odLgodziny 2-ej po południu 
do 10-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się we środę, 
dnia 23-go kwietnia, o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
6250 Milwaukee Ave., do kościoła 
Our Lady of Victory, Msza św. 
o godzinie 10-ej rano, a stamtąd 
na cmentarz św. Wojciecha na par­
celę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Casmera (Stanley) Olech, cór­
ka i zięć; Janice (Frank) Barcy, 
wnuczka z mężem; Dr. Marshall 
Olech, wnuk; Janine, Anita, Frank, 
Lisa, Robert i Steven Barcy, pra- 
wnuczęta; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Colonial Funeral Home, 
Telefon 774-0366.

Matka

21,22

Tadzia Woźniak
(syna śp. Tadeusza Woźniak)

Wspomnieniami o Tobie mój Ukochany Syneczku 
Wypełniam chwile samotności i tęsknoty za Tobą.

in Memonam
W siódmą rocznicę śmierci Mojego Jedynego Syna, śp.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańsza matka, teściowa, babusia, siostra, szwagierka i ciocia 
nasza, śp placek

(z domu Bednarz)
(żona śp. Tomasza Placek)

Członkini Klubu Łęczan No. 1, Tow.Boskiego Serca Jezus Nr. 263 ZPRK; 
i Tow. Królowej Wandy Nr. 755 Związku Polek w Am., po krótkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, opatrzona św. Sakramentami, dnia 20-go 
kwietnia 1980 roku, o godzinie 6-ej rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 23-go kwietnia o godzinie 9:15 rano, 
z zakładu pogrzebowego pnr. 3656 W. Belmont Ave. (narożnik I^awndale), do 
kościoła św. Heleny, a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Waleria Spear, Stanisław, Czesław i Edward, córka i synowie; Mae 
Ellen, synowa; David Spear, zięć; wnuki, wnuczki; Julia (śp. Władysław) 
Wrobel, Władysław (Rose) Bednarz, Stanisława (śp. James) Chatterton, 
siostry, brat, bratowa i szwagier; Stella (śp. Jan) Placek ( Poc ), 
szwagierka; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Michalik. Telefon KE 9-1376.

sankcji.
Przerwanie zaopatrzenia z Iranu 

pozbawiłoby Japonię 10% dziennych 
dostaw.

Jednocześnie Iran straciłby jedne­
go z największych konsumentów.

Tymczasem w kraju, wraz z prze­
dłużaniem się okresu niewoli zakła­
dników, obywatele coraz częściej wy­
powiadają się za podjęciem akcji 
militarnych.

Inaczej niż poprzednio, kiedy to 
większość opowiadała się za pokojo­
wym rozwiązaniem kryzysu, dzisiaj 
sondaże opinii publicznej wskazują, 
że faworyzuje ona ustalenie ostatecz­
nej daty uwolnienia ich przez Iran, 
po której nie będzie już innych spo­
sobów na porozumienie poza zasto­
sowaniem środków militarnych.

Pogrzeb Filozofa 
Jean-Paul Sartre

Paryż (UPI) — Francuski filozof i 
literat, Jean-Paul Satre, który zmarł 
w ub. środę w wieku 74 lata, nie będzie 
miał pogrzebu na koszt państwa, jak to 
zwykle dzieje się z wybitnymi ludźmi.

Sartre nie znosił urzędowych hono­
rów, to też zwłoki jego zostały w so­
botę przewiezione ze szpitala na 
cmentarz Montparnasse, a w tym 
tygodniu będą spopielone i pochowane 
na cmentarzu innym, Pere Lachaise.

Ponieważ na tym cmentarzu jest 
jedyne w Paryżu krematorium, jest 
ono przeciążone i stąd zwłoki Sartre 
trzeba będzie tymczasowo przetrzy­
mać w grobie, zanim doczekają się 
swej kolejki dla spopielenia.

Prez. Francji, Valery Giscard d’ 
Estaing, w swoim oświadczeniu po­
wiedział, że uważa Sartre “za jedno z 
największych świateł intelektualnych 
współczesnego pokolenia”.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańsza żona moja, 
matka, babcia i siostra nasza, śp.

Weronika J. Rusin
(Verne) 

(z domu Szpyt) 
Członkini Tow. Królowej Wianków 
Gr. 755 Z.P. w A., Bractwa Nie­
wiast Różańca św., Klubu św. An­
ny i Chóru PariaTalnego przy par. 
św. Franciszka z Asyżu, po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała się 
z tym światem, opatrzona św. Sa­
kramentami, dnia 19-go kwietnia 
1980 roku, o godzinie 3:30 po po­
łudniu w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we środę, 
dnia 23-go kwietnia, o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 
4255-59 W. Division uli., narożnik 
Kildare, do kościoła św. Francisz­
ka z Asyżu, Msza św. o godzinie 
10-ej rano, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim smutku pogrą­
żeni:

Ben, mąż; Judith, córka; Tho­
mas (Melinda), syn i synowa; 3 
wnucząt; Florian (Cecelia) Szpyt, 
brat i bratowa; Irene Wielgosz 
i Loretta (Anthony) Oleksy, siostry 
i szwagier; siostrzenice i siostrze­
niec; szwagrowie i szwagierki; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
L.A. Kolssak i Syn,
Telefon AL 2-3600. (21-22)

Plaga Piractwa 
Nadal Istnieje

(D.P.) — Piractwo było plagą, któ­
rą znali już Grecy i Rzymianie. W 
średniowieczu, w Europie zach. roz­
winęli je Normanowie, a na morzach 
Bałtyckim i Północnym grasowali 
piraci słowiańscy głównie z Rugii i 
Pomorza, pustosząc Danię, a nawet 
Norwegię. Na Morzu Śródziemnym 
jeszcze w 19 wieku spotykano pira­
tów działających z Algieru i Tunisu. 
Działali oni też w Zatoce Perskiej 
i na morzach chińskich. Ale na prze­
łomie 19 i 20 wieku zostali niemal 
całkowicie wytępieni z wyjątkiem po­
łudniowo-wschodniej Azji, gdzie ta 
plaga nie tylko nie wygasła, ale na­
wet rozwija się. Malezja, Filipiny, 
Tajlandia i Indonezja zawarły ostat­
nio specjalny układ w sprawie wal­
ki z piractwem, które w tym rejo­
nie ma kilkusetletnią historię i tra­
dycję.

Nowoczesny pirat nie ma nic wspól­
nego z romantycznym rozbójnikiem 
morskim znanym z filmów i telewi­
zji. Nie walczy szablą albo nożem, 
jego bronią jest pistolet automatycz­
ny lub granat. Na głowie nie nosi 
barwnej chusty lub oryginalnego ka­
pelusza, ale stalowy hełm. Piraci 
dzisiejszej doby używają do swej 
działalności szybkich łodzi motoro­
wych. Ich kryjówki mieszczą się na 
dzikich bezludnych wybrzeżach Bor­
neo i południowych Filipin, które 
oblewa morze Sulu. Robią dalekie wy­
pady aż do cieśniny Malakka, któ­
ra oddziela Singapur i Malezję od 
indonezyjskiej Wyspy Sumatra. Jest 
to obszar mórz i wysp dobrze zna­
nych z powieści Conrada-Korzeniow- 
skiego i Somerset Maughama.

Piraci nie ważą się atakować wiel­
kich statków. Ich łupem są statki 
wycieczkowe, kutry rybackie, sta­
teczki pasażersko-towarowe, krążące 
pomiędzy niezliczonymi wyspami, ale 
przede wszystkim łodzie motorowe 
i luksusowe jachty bogaczy z Japonii, 
Singapuru i innych krajów Azji. Je­
śli załogi nie stawiają oporu, to pi­
raci na ogół unikają popełniania mor­
derstw. Ograbieni rybacy często nie 
meldują władzom o napadzie, gdyż 
obawiają się zemsty piratów, którzy 
mają gęstą sieć szpiegowską w nie­
zliczonych portach i porcikach państw 
Azji południowo-wschodniej. Jeśli w 
ręce piratów wpadnie luksusowy jacht, 
to nie tylko ogołocają go ze wszyst­
kiego, co można spieniężyć, ale rów­
nież przetrzymują właścicieli, doma­
gając się wysokiego okupu za ich 
zwolnienie.

Prawdziwą gratką dla piratów sta­
li się zbiegowie z komunistyczne-

Policzone Są 
Dni Begina?

Tel Aviv (UPI) — Zaproszenie przy­
wódcy opozycji izraelskiej Shimona 
Pereza do Białego Domu uznane zo­
stało za sygnał, że dni premiera Mena- 
chema Begina i jego rządu są poli­
czone.

Zaproszenie zostało skierowane z 
okazji 32 rocznicy niepodległości 
Izraela. Perez odleci do Washingtonu 
dziś i we czwartek spotka się z pre­
zydentem Carterem.

Zaproszenie nastąpiło w dzień po 
“dynamitowym” przemówieniu mini­
stra obrony Ezera Weizmana, który 
wystąpił z żądaniem przeprowadzenia 
nowych wyborów i zapowiedział goto­
wość objęcia stanowiska ministerial­
nego w rządzie Partii Pracy. Przy­
wódca tej partii — Perez powiedział, 
że nie wyklucza takiej możliwości, 
aby Weizman, uważany za najpopular­
niejszego polityka izraelskiego, za­
siadał w jego rządzie.

Wyniki Badań
W środę Better Government Asso­

ciation wraz z 12 innymi grupami 
ogłosiła wyniki badań prowadzonych 
na skalę krajową, o przestrzeganiu 
i wypełnianiu federalnych przepisów 
dla dzieci upośledzonych. W raporcie 
podano, jakie problemy z tym zwią­
zane istnieją w Illinois:

Setki mentalnie i fizycznie upośle­
dzonych dzieci są pozbawione opieki 
społecznej, konsultacji lekarskich i 
terapii z powodu nielegalnej regulacji 
praw.

Setki dzieci nielegalnie pozbawiono 
przybranych rodziców. W ciągu ostat­
nich 2 i pół lata Illinois Office of 
Education przyznała opiekę nad dzieć­
mi czterem parom małżeńskim.

Uczniowie czarni w Chicago są nie­
właściwie umieszczani w klasach dla 
dzieci upośledzonych i tego rodzaju 
“pomyłki” zdarzają się wśród nich 
trzy razy częściej niż wśród białych.

BEH (Bureau of Education for 
Handicapped) nie podjęło żadnych 
kroków w kierunku zmiany wymie­
nionych niedociągnięć. 

go Wietnamu. Ci “ludzie z łodzi” 
przed ucieczką wyprzedają wszystko 
co mają i przez to posiadają przy 
sobie często duże zapasy gotówki 
w “twardych walutach” lub w zlo­
cie i biżuterii. Są zazwyczaj bezbron­
ni i nie mogą stawiać oporu dobrze 
uzbrojonym piratom.

Czasami przy sprzyjających oko­
licznościach i przy użyciu podstępu, 
piraci atakują większe statki. W ubie­
głym roku piraci przestawili na mo­
rzu Sulu ostrzegawczą boję, by w ten 
sposób sprowadzić statki na mieliznę, 
co ułatwiłoby ich zaatakowanie. In­
donezyjskie łodzie patrolowe zauwa­
żyły jednak podstęp i boja została 
zakotwiczona we właściwym miejscu.

W tym samym czasie, piraci, ko­
rzystając z mgły, podpłynęli do 
stojących na redzie portu Sandakan 
na Borneo dwóch statków: japońskie­
go “Rio Colorado” o pojemności 
4,800 ton i liberyjskiego “The Pine 
Star” o pojemności 4,100 ton. Atak 
piratów spotkał się jednak ze zde­
cydowanym oporem załóg, które w 
tym rejonie są bardzo czujne. Po­
nadto oba statki, bardzo nowoczesne, 
mające silne maszyny, szybko od­
płynęły uwożąc tylko kilku rannych 
na pokładzie.

Oprócz zwykłych bandytów na mo­
rzu Sulu działają też swego rodza­
ju piraci polityczni, to znaczy po­
wstańcy muzułmańscy z Południo­
wych Filipin, walczący o niezależność 
od rządu w Manili. Są oni finanso­
wani przede wszystkim przez Libię. 
Piraci muzułmańscy polują na za­
możnych cudzoziemców, których za 
odpowiednim okupem zwalniają. Dzia­
łają oni niemal wyłącznie u wybrze­
ży filipińskich.

Walka z piractwem jest bardzo 
trudna, gdyż państwa Azji południo­
wo-wschodniej mają bardzo długą 
linię wybrzeża, dla ochrony której 
potrzeba by było olbrzymiej ilości 
okrętów patrolowych. Tak więc na 
przykład Malezja ma ponad 7 tysię­
cy kilometrów brzegu. Tylko ścisła 
współpraca państw tego rejonu może 
położyć kres pladze piractwa. Pier­
wsze kroki w tym kierunku zosta­
ły poczynione.

(DASZ)

Wola Ludu
Będzie Respektowana

Madryt-Lizbona (NYT) — Wiado­
mość o przełomie w wieloletnim spo­
rze hiszpańsko-brytyjskim o Gibral­
tar wywołała stan euforii w hiszpań­
skim ministerstwie spraw zagranicz­
nych, jakkolwiek do ostatecznych roz­
wiązań jest jeszcze daleko.

• W każdym razie doszło w tej spra­
wie do dwudniowych rozmów szefa 
dyplomacji brytyjskiej lorda Carring- 
tona z hiszpańskim ministrem spraw 
zagranicznych Mercelino Oreja. Roz­
mowy odbyły się w Lizbonie.

W ich wyniku uzgodniono “rozstrzy­
gnięcie sprawy Gibraltaru w duchu 
przyjaźni,” jakkolwiek minister 
hiszpański domagał się zdecydowa­
nego stwierdzenia, że suwerenność 
Hiszpanii nad Gibraltarem zostanie 
“przywrócona.”

Lord Carrington złożył zapewnienie 
w imieniu swego rządu, że “honoro­
wana będzie wola ludności Gibraltaru 
wyrażona swobodnie i w sposób de­
mokratyczny.” Ta wola ludu zadecy­
duje o przyszłości politycznej Gibral­
taru, który został zajęty przez Brytyj­
czyków w 1704 roku.

W referendum przeprowadzonym w 
1967 roku ludność Gibraltaru opowie­
działa się za utrzymaniem związków 
z Wielką Brytanią, na co dyktator 
Franco odpowiedział zamknięciem 
granicy lądowej z Gibraltarem. Póź­
niej Parlament hiszpański jednomyśl­
nie upoważnił rząd do otworzenia tej 
granicy, pod warunkiem, że Brytyj­
czycy zgodzą się na podjęcie formal­
nych rokowań na temat przyszłości 
Gibraltaru.

Zmarł Twórca 
Nowej Huty

W dniu 5 kwietnia br. zmarł w 
Krakowie inż. arch. Tadeusz Ptaszew- 
ski, jeniec Oflagu Woldenberg, b. dy­
rektor odbudowy Wrocławia, wielo­
letni prezes Stowarzyszenia Architek­
tów RP, główny projektant i twórca 
miasta Nowa Huta.

Zmiana Werdyktu
New Delhi. (NYT) - Sąd Naj­

wyższy Indii zmienił werdykt sądu 
niższej instancji i uwolnił syna pani 
Indiry Gandhi — Sanjay i dwóch je­
go towarzyszy od oskarżenia o kra­
dzież i zniszczenie filmu, który pa- 
riodował rządy pani Gandhi. W niż­
szej instancji oskarżeni zostali ska­
zani na karę dwóch lat ciężkich ro­
bót.
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Świadkowie 
o Działalności 

“Anioła Śmierci”
Las Vegas (UPI) — Pielęgniarka 

oskarżona o śmierć jednego z pa­
cjentów szpitala “Sunrise” w Las 
Vegas, poprzez wyłączenie aparatury 
utrzymującej go przy życiu, łajała 
swoich podwładnych za opieszałość w 
“pomaganiu” krytycznie chorym 
w śmiertelnych zejściach.

Zeznania kilku pracowników szpi­
tala na temat działalności Jani 
Adams zwanej “aniołem śmierci,” 
zostały ujawnione do wiadomości 
publicznej.

Jedna z pielęgniarek, pełniących 
dyżur w dniu w którym Adams zre­
dukowała dopływ powietrza do płuc 
chorego powodując jego śmierć, ze­
znała, że tego wieczoru obserwując na 
monitorze stan chorego, oskarżona 
mówiła: "umieraj, umieraj, dlaczego 
żyjesz, nie namęczyłeś się wystar­
czająco? Dzisiaj pomogę ci.”

Inny pracownik doniósł o zaobser­
wowaniu Jani Adams w momencie, 
kiedy wyłączała aparaturę podłączo­
ną do krytycznie chorego, Vincenta 
Frasera. W 45 minut później zauwa­
żono wzmożoną pracę serca pacjenta, 
spowodowaną brakiem dopływu po­
wietrza. “Anioł śmierci” zleciła pod­
władnemu pójście do jego pokoju i 
“udawanie,” że dokonuje masażu ser­
ca.

22 świadków zeznało, że w wielu 
innych przypadkach Adams reago­
wała podobnie “popędzając” pacjen­
tów ciągle utrzymujących się przy 
życiu.

Według słów świadków oskarżenia, 
Adams sama nadała sobie przydo­
mek “anioła śmierci.”

Amerykanie Ograniczają 
Jazdę Samochodami

Washington (UPI) — Ze względu 
na wzrastające ceny paliwa, Ame­
rykanie zmieniają swoje przyzwycza­
jenia, rezygnując z częstych wycie­
czek a nawet planów wakacyjnych.

Sondaż przeprowadzony przez Fe­
derację Użytkowników Autostrad wy­
kazał, że w ciągu ostatniego roku 
na każdych 10 kierowców 7 znacznie 
ograniczyło ilość wyjazdów własny mi 
samochodami.

03% testowanych zmniejszyło ilość 
wycieczek towarzyskich, 49% stara 
się rzadziej wyjeżdżać na zakupy, 
18% skróciło wakacje samochodowe, 
a 12% w ogóle z nich zrezygnowało.

*

PIERWSZĄ amerykańską Indianką, 
kandydatką do świętości, jest kobieta, 
która była znana jako Lily of the 
Mohawks, a nazywała się Kateri Te- 
kakwitha. Urodziła się ona w 1656 r. 
i w 1676 r. przyjęła katolicyzm.

Na zdjęciu Arcybiskup New Yorku, 
Kardynał Terence Cooke,( w chwili 
przemawiania na temat kandydatki 
do wyniesienia na ołtarze. Kardynał 
ujawnił, że Papież Jan Paweł II wkrót­
ce zaliczy Indiankę w poczet Błogo­
sławionych, co jest wstępnym kro­
kiem do kanonizacji. (UPI)

WOODLANDS HOTEL w pobliżu Belfast został zniszczony cał­
kowicie wybuchem bomby oraz pożarem, jaki nastąpił po wy­
buchu. Również w miejscowościach Strabane i Armagh terro­
ryści irlandzcy dokonali zamachów bombowych na hotele. (UPI)

“Pieta” Znów w Bazylice Mariackiej
W trosce o scalenie dóbr kultury 

rozproszonych w czasie działań wo­
jennych, w przededniu 35 rocznicy 
wyzwolenia Gdańska, do gdańskiej 
bazyliki Mariackiej, obiektu sakral­
nego wyjątkowej klasy, największego 
w świecie kościoła zbudowanego z 
cegły wraca kilka cennych rzeźb i 
obrazów należących do grupy cen­
nych obiektów sakralnych, pozostają­
cych dotąd w rozproszeniu po wielu

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
W KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA 

ROBERT LEWANDOWSKI 
Stacja WSBC —1249 KC 
Codziennie 7 — 8:30 rano 
2 — 3 po poł. w niedziele 

ROBERT LEWANDOWSKI 
_______ Właściciel_______  

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCEŃSKIEJ 

Stacja WEDC 
7 dni w tygodniu 
8:30 — 9:30 rano 
GŁOS POLONH 

WCEV — 1450 AM 
Poniedziałek do soboty 

włącznie 4:05
(po wiadomościach o 4-ej) 

do 6-ej wieczorem.
Józef, Sława i Jerzy MIGAŁA 
“WIADOMOŚCI Z POLSKI 

O POLSCE”
Właściciel Programu 

MARIAN CZERNIECKI 
Od Pon. dc Piątku Od 

4:30 — 5:00 po poł. 
W Sobotę Od 

4:30 — 5:30 po poł.
“POLSKA w MUZYCE, 

PIEŚNI i SŁOWIE” 
Stacja WOPA

Od poniedziałku do piątku 
włącznie 

5 do 5:30 po poł 
ADAM GRZEGORZEWSKI 

Kierownik i Zarządca
GODZINA RÓŻAŃCOWA 

OJCA JUSTYNA 
WOPA 1490 KC 

Sobota 7:30 rano 
Niedziela 7:30 wiecz.

O. Kornelian Dende OFMC, 
Dyrektor

“UNCLE” HENRY 
CUKIERKA 

SKOCZNA POLSKA 
MUZYKA

Sobota 8-9 rano i 1-2 po poł. 
WTAQ(1300)

Niedz. 8-9 rano i 2-3 po poł. 
CHET GULIŃSKI SHOW 
Stacja WOPA - 1490 KC 

Sobota 12 — 1 
Niedziela 10 — 1

Stacja WYŁO-540 KC 
Niedziela 9:30 — 10:30 rano 

CHET GULIŃSKI 
dyr. programów_

“KŁOPOTY SIEKIERKÓW” 
Stacja WOPA — 1490 KC 

w każdy Wtorek,
Środę, Czwartek i Piątek 

7 — 7:30 wiecz.
Kierownik 

BRONISŁAW ZIELINSKI 
Anonserźy 

PELAGIA i BRONISŁAW 
t MROZOWIE 

placówkach muzealnych w kraju i za 
granicą.

W świątyni znalazły się ponownie 
tej klasy dzieła sztuki, jak słynna 
gdańska “Pieta,” dzieło rzeźbiarza 
gdańskiego z około 1410 roku, gotycki 
ołtarz pw. św. Jadwigi z początku 
XV wieku, czy “uczynki miłosier­
dzia” Antoniego Moliera z Epitafium 
zw. tablicą jałmużników.

W gdańskiej bazylice Mariackiej, 
monumentalnej świątyni głównego 
miasta, prowadzi się prace konserwa- 
torsko-Zabezpieczające. W ostatnich 
latach, bryle zabytkowej świątyni 
przywraca się historyczny kształt, od­
budowując historyczne wieżyczki. 
Obecnie dzięki inicjatywie proboszcza 
gdańskiej fary ks. kanonika mgr. Sta- 
sława Bogdanowicza prowadzi się 
prace nad odbudową głównej sygna­
turki i rewaloryzację gotyckich mu­
rów. Nad zgromadzonymi w świątyni 
cennymi dziełami sztuki pełni pieczę 
kilkuosobowy zespół konserwatorski 
pod kierunkiem Andrzeja Paczesne- 
go.

Handlarz Narkotykami
W czwartek przesłuchiwany był Mo­

hammad Ali Bastanipour, 36-letni 
Irańczyk, przebywający w USA od 
1971-72 roku. Przestępca został are­
sztowany we wtorek, kiedy to na 
lotnisku O’Hare przy wracającym z 
Iranu znaleziono 9 funtów heroiny, 
mieszczącej się w 21 puszkach po 
kawiorze.

Wartość “czystej” heroiny, którą 
przywiózł handlarz, wynosi mniej 
więcej $1 milion.

Bastanipour, zamieszkały w Ma­
libu East Condominiums, 6033 N. 
Sheridan Rd., został znaleziony we 
wtorek w nocy, w celi więzienia, 
poraniony. Zranił on sobie nadgarstek 
żyletką, którą więźniowie otrzymują, 
by się golić.

Przestępcę wypuszczono z aresztu 
za wysoką kaucją, następne prze­
słuchanie odbyć się ma 23 kwietnia.

* MEBLE
CENTRAL FURNITURE 

1348 MILWAUKEE 
Polskie Kierownictwo 

Zawiadamia, Że
W OKRESIE WIOSENNYM

CENY MEBLI “APPLIANCES” 
ZOSTAŁY ZNIŻONE 

OTO PARĘ PRZYKŁADÓW TEGO, 
ILE OSZCZĘDZICIE 

Korzystając z Tych Taniości. 
Komplet mebli do bawialni włączając

lampy ze stolikami.................  $198
Komplety mebli do sypialni....... $150
Łóżko piętrowe “bunk” lub

“Hollywood”............................ $ 88
Kanapa i fotel...............................$160
Kanapa rozkładana do spania .. $120 

(polska wersalka)
Telewizja kolorowa..................... $320
Komplety mebli do kuchni: stół,

i cztery krzesła ‘dinette set’ .. $ 95 
Kuchnie gazowe (gas ranges) .. $240 
Lodówki lub zamrażacze

(freezers)................................. $240
Z 6-ciu sztuk stylowe komplety

do jadalni.......... . .................... $499
"Materace z podstawą sprzężynową

pełnego rozmiaru.  ................ $ 95
Niemieckie szafkowe ‘sterotype

players’ (patefon-radio- 
magnetofon z kominkiem).... $460

Łatwe spłaty. Mówimy po polsku. 
Otwarte w Poniedziałki, Czwartki i 
Piątki do 9 wieczór; we Wtroki, Środy 
i Soboty do 6 wieczór; w Niedziele od 
12 do 5 po południu.
Zgłaszajcie się do polskiego kierownika 
p. WIKTORA KOSMACZEWSKIEGO

Tel. 486-7838

★ Pomoc Domowa ★ Praca Żeńska
HOUSEKEEPER

St. Charles Area
Live in, own rm. For active young 
family. Must love children. Must speak 
English. Ref. required.
289-1187 to 5 p.m. 377-0791 after 5 p.m. 

Ask For Kathy or Joe

RECEPTIONIST
FOR EYE CARE CENTER 

Must speak English and Polish. 
Excellent working conditions. Typing 
necessary. Will train. 4% days.

Call for interview.
R. AUDY .... 733-3320PIELĘGNIARKA 

DO DZIECKA 
Odpowiedzialna w średnim wieku ko­
bieta. Musi mówić po angielsku. Wy­
magane referencje. Wspaniałe wyna­
grodzenie. Własny pokój, łazienka i 
telewizor.

Dzwonić w języku angielskim 
530-9230

SWITCHBOARD 
OPERATOR

With general office requirements. 
Typing, filling, etc. Full time position. 
CHAS. F. L. HOMMEDIEU & SON 

4521W. Ogden Ave., Chicago 
521-3992 Ask for Emily.

BABYSITTER NEEDED
Ambitious young mother of 3 needs 
elderly lovable but firm babysitter/ 
housekeeper. Most time live in. Room 
and board. Economical salary to start. 
Car helpful but not necessary.

CALL 881-4795

Clerical
BILLER/RECEPTIONIST
Must type 35-40 WPM. Must have 
aptitude for figures. Accuracy and 
dependability a must. Paid medical 
insurance.

K. BROWN • 733-1770

LIVE IN 5 DAYS
Mature woman, housekeeping and 
cleaning. Some child care, own room 
and bath. Must speak some English and 
drive car (or willing to learn). Public 
transportation to CTA. North Shore 
area. Salary open.

256-7697

★ Praca
DENTAL TECHNICIAN

Experienced dental technician. C&B 
department. Finisher and waxer. 
Teeth and dental benefits. 1 block to 
CTA. Call Mr. Uribe or Baker.

588-7861
HOUSEKEEPER

Wanted. One day every week. 
Near north side. English nec­
essary. Call after 6 P.M.:

PHONE 248-0060

General office
Entry level opportunities for bright 
individuals with 50 w.p.m. Typing 
skills. Interesting and promotable 
positions.
Call Walter Macuda .. 236-6999

LOOKING FOR A COUPLE
To do janitorial and maintenance 
in West Chgo, IL. (40 miles from 
Chgo). 250 unit apt. Complex. Free 
apt. Favorable salary. Must speak 
and understand some English. 
Contact: Mr. Yoneker............. 231-7442

★ Poszukuje Pracy

SAKSOFONISTA-śpiewak, poszukuje 
pracy w zespole. 486-3544.

★ Praca

SACRAMENTO, CALIFORNIA 
PLANT LOCATION 

INTERNATIONAL FOOD MANUFACTURING COMPANY 
Requires retiree, Chief MM or DT for operating, mainte­
nance and repairs of heating, ventilating, air conditioning, 
refrigeration, team generation, water plant and sewerage 
meter equipment. Must furnish tools. Starting wage $7.89 
per hour. Upon satisfactory completion of 6 months 
break-in period, $9.54 per hour. Send resume to:

ATTN.: L. A. CELAYA 
OR PHONE: (916) 428-7890 Ext. 261

CAMPBELL SOUP CO.
43rd Ave. & Franklin Blvd. • Sacramento, California 95824

ROCKY MOUNTAIN HELICOPTER—UTAH NEEDS

Helicopter A&P Mechanics 
Avionics Technicians 
Overhaul Specialists

Nation’s 4th largest helicopter service company is seeking 
qualified avionics technician for permanent position. Re­
quires 2nd class FCC licenses, FM radio experience, familiarity 
with aircraft avionics Installation practices. Minimum 5 
years experience with at least 1 year helicopter. Some field 
work required. Good salary and working condition. Great 
benefit package.

Please Send Resume in Confidence to: 
Personnel Director or call

1-800-453-1476 
ROCKY MOUNTAIN HELICOPTER 

Box 1337 • Provo, Utah 84601
E.O .E MJF.

JANITORIAL
Janitors and Office Maintenance Help 
wanted. Part time. Immediate open­
ings in DesPlaines, Niles and NOrth- 
brook areas. Evening work. Experi­
enced only. Reliable and must have 
car. Must speak English.
CALL 1-7 P.M. 777-5982

SECRETARY
Flexible hours. Our growing organi­
zation is looking for a qualified typist 
with dictaphone skills. Company mov­
ing to new office in Palatine. Contact 
MR. COSTELLO • 438-3844

SECURITY OFFICERS 
Andy Frain Security Officers. Full, 
part-time and weekend positions now 
available. For mature men & women. 
Mon — Fri., hours 9 a.m. — 5 p.m.

Call 266-6921
Visit 1221N. LaSalle_______

MEN & WOMEN WORKERS
For Our Shop — Office — Shipping 
Department. Must speak English. We 
will teach good workers. Full time 
jobs. Good transportation to our door. 

108 W. Lake Street
Room 200-Mr. Tom _

★ Praca Męska
BINDERY 

FOLDER OPERATOR
Need person with print shop bindery 
experience, especially 17x22 Baumfol- 
der set-up and operation. Permanent 
days, all benefits. Near Loop. Call 9-3 
MR. ANTHONEY 427-3537

UPHOLSTERY
WORK

Must have basic experience and speak 
a little English. We will train.

PARENTEAU STUDIOS
230 W. Huron • 337-8015

Potrzebny 
Natychmiast
BLACHARZ

i MALARZ SAMOCHODOWY
(Bodyman i painter)

973-0302

EXTERMINATOR
Service person wanted. We will train. 
Must have car. Top wages. Must 
speak English. CALL

338-5881

TO QUR ADVERTISERS
DEADLINE FOR WEEK-END EDITION 

IS WEDNESDAY 4 P.M.
MON., TUES., WED., FOR NEXT DAY TILL 1 P.M.

ALL CLASSIFIED ADS
ARE PAYABLE IN ADVANCE

Unless Other Terms Are Established With
POLISH DAILY ZGODA

DO NASZYCH KLIENTÓW
OGŁOSZENIA DO WEEKENDOWEGO WYDANIA 

PRZYJMUJE SIE W ŚRODĘ DO 4-EJ PO POŁUDNIU 
PON., WTOREK, ŚRODA NA DZIEŃ NASTĘPNY DO 1 POPOŁ.

Wszystkie Drobne Classified 
Ogłoszenia Są Płatne z Góry 

O Ile Nie Posiada Innej Umowy z 
DZIENNIKIEM ZWIĄZKOWYM

MĘŻCZYZNA do murarstwa i fugo­
wania. Potrzebne trochę doświadcze­
nia i nieco znajomości języka angiel­
skiego. 478-8530.

Pamiętaj, że wobec 
zmuszenia narodu pol­
skiego do milczenia, 
“Dz. Związkowy” jest 
jego wolnym głosem.

★ Kontraktorzy

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 

TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE 
Jako fachowcy wykonamy każdą 
małą czy dużą naprawę we­
wnątrz czy zewnątrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie pośpiech. 
Również w Nagłych Wypadkach 

General Contracting Co.
4146 W. Armitage 

278-1525
Pytać o George, właściciela

★ Dachy

POLEWANIE DACHÓW gorą­
cym asfaltem. Łatanie, wygła­
dzanie od 1 do 6 warstw. Dział 
dachów powiększył się. Teraz 
jesteśmy w stanie wykonywać 
różnego rodzaju dachy, włącznie 
z gorącym asfaltem. 220 funtowe 
asfaltowe “shingles”, i 90 funto­
we “roli” dachy. Zawsze dobra 
robota i dobra cena.
General Contracting Co.

4146 W. Armitage 
278-1525 

Pytać o George, właścicielą

Dachy—Obicia—Beton 
Fugowanie—Rynny 
Wszelkie Przeróbki

Darmo Kosztorysy—Polska Firma 
Ubezpieczona i Pod Bondem 
HENRY SEJDAK, Właść.

H & S HOME
IMPROVEMENT CO.

891-5959 Bus.
775-6644 Res.

NAPRAWA DACHÓW OD $49.95 
i NOWE DACHY 

Specjalizuję Się w Płaskich
Dachach. Praca Gwarantowana. 

DARMO KOSZTORYSY. 
B&B ROOFING 

TEL,: 685-3653

Domy_________ ___
FAST SALE OPEN SUNDAY 1-4
5546 N. MAJOR (5700 W.)
2-flat brick and in-law, huge rooms, 20 
years new, 2%-car brick garage. 5%-3 
huge bedrooms on 1st floor; 4%-2 bed­
rooms up and in-law basement. Sharp 
area.
BE SURE—SALE 286-2885

PRZEZ WŁAŚCICIELA 
Parafie Św. Turybiusza 

(na zachód od Pułaski)
Nieszkazitelny, prawie nowy — 5‘/2 
lat stary. Murowany, 3 sypialniowy, 
podniesiony ranch. I3/, łazienki. Nowy 
“furnace,” centralne ochładzanie. 
Wolny na zewnątrz od wszelkich od­
nów. Dywany od ściany do ściany 
wszędzie. Draperie, firanki i zasłony. 
Nowa kuchnia i łazienka. Dobrane 
odpowiednio: piec, lodówka i maszyna 
do mycia naczyń. Nowa podłoga w 
kuchni, której nie trzeba woskować. 
2 systemy zabezpieczające przed zale­
wem. Garaż na 2 auta. Automatycznie 
otwierane drzwi. Wykończony pokój 
familijny — dywan od ściany do ściany.

581-4172
WOOD DALE

FOR SALE BY OWNER
Will consider by contract. 

3 bedroom all brick.
$89,900.

________Ph. 297-8892________  
Duży Murowany Dom 
5 sypialń, może być mieszkanie dla 
krewnych, z osobnym wejściem. Mu­
rowany garaż na 2 auta. Centralnie 
ochładzany. Wykończony basement. 
Wspaniałe możliwości finansowania.

Dzwonić 581-4756

-fr Do Wynajęcia
4 ROOMS, 1 bedroom, unfurnished, 
near Chicago—Oakley, $115, plus 
utilities. 878-0722 - evenings._______

Chcę Kupić

PRYWATNY 
INWESTOR

KUPUJE WSZELKIEGO 
RODZAJU POSIADŁOŚCI 

REALNOŚCIOWE 
Budynki, farmy, ziemie 

Dzwonić: 973-7070
Również kupuje: złoto, diamenty, 

monety i biżuterię

Rummage Sale
The Ladies Aid Of 

MESSIAH LUTHERAN CHURCH 
Melvina & Patterson Avenues 

RUMMAGE SALE 
Will be held

TUESDAY, APRIL 22, 9:30 AM to 8 PM 
In Fellowship Hall

Zguby___________
ZGUBIONO paszport na nazwisko 
Marian Kolton. Znalazca proszony o 
skontaktowanie się telefonicznie — 
685-6796.________________________
ZAGINĄŁ paszport polski, wydany 
przez komendę stołeczną miasta War­
szawy, na nazwisko Maria Kadajska. 
Tel. 583-4080. 
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Projekt Ustawy Zapewni 
Fundusze Dla Agencji Miejskich

Springfield (CT) — Demokratyczni 
ustawodawcy przedłożyli w czwartek 
projekt ustawy mający na celu za­
pewnienie milionów dolarów w posta­
ci dodatkowych funduszów dla tych 
agencji miejskich, które znajdują się 
w trudnej sytuacji finansowej. Fun­
dusze, jakie otrzymuje Chicagoski 
Dystrykt Parków — postaci podat­
ków, mają być podwyższone o 10%, 
natomiast muzea uzyskają w tym 
względzie podwyżkę w wys. 33%.

Inne projekty obejmują plan przy­
dzielenia funduszów na zbudowanie 
gmachu centralnej biblioteki miej­
skiej w Chicago, jak również dla Chi- 
cagoskiego Dystryktu Portowego.

Jeszcze inny projekt ustawy, wnie­
siony przez ustawodawców wywo­
dzących się z obu partii, ma na celu 
pozbawienie gub. Thompsona upraw­
nień w zakresie obsadzenia wakan- 
sów — w wypadku, jeśli obecny pro­
kurator generalny stanu Illinois Wil­
liam Scott zostanie usunięty ze swego 
stanowiska. W wyniku decyzji sądu, 
należy się z tym liczyć.

Rep. Bruce Farley (D. Chgo.) na 
prośbę przedstawicieli Chicagoskiego 
Dystryktu Parkowego, przedłożył 
projekt ustawy, mającej na celu pod­
wyższenie pułapu opodatkowania na 
rzecz Dystryktu oraz muzeów chica- 
goskich.

Fundusze, które zapewniają co­
dzienny byt tych instytucji, wpływa­
ją z podatku korporacyjnego. Byłyby 
one — zgodnie z wniesionym projek­
tem ustawy — podwyższone z obecnej 
stopy wynoszącej 60 centów od $100 
wartości szacunkowej, do 66 centów. 
Tzn., że podatek roczny od obiektu, 
którego szacunkowa wartość wynosi 
$50,000 — wynosiłby obecnie $79.20 
(zamiast — $72 — tak, jak w chwili 
obecnej).

Stopa procentowa dotycząca opo­
datkowania na rzecz muzeów pod­
wyższona byłaby o 12 centów (w chwi­
li obecnej wynosi ona 9 centów).

Obecny pułap opodatkowania 
istniał w wypadku Dyst. Parków od r. 
1979, a w wypadku muzeów, od r. 
1978.

Nowy System Głosowania 
Podobał Się Woborcom

Przeprowadzone wśród 13,000 wy­
borców, którzy głosowali w ostatnich 
prawyborach, badania co do przy­
jęcia przez nich nowego systemu gło­
sowania przyniosły pozytywne odpo­
wiedzi. Również sędziowie wyborczy 
uznali, że nowy system, zastępujący 
maszyny do głosowania, jest korzyst­
ną inowacją, bo przyśpiesza oblicza­
nie głosów, jak też ułatwia wyborcom 
głosowanie.

Chodzi tu o system dziurkowania 
kart z nazwiskami kandydatów, a 
określa się go jako “Video Voter 
System”. I trzeba przypomnieć, że 
ten system został przed kilku laty 
wprowadzony i wypróbowany przez 
Klerka Powiatowego, Stanisława T. 
Kuspera, który administruje wybora­
mi na terenie osiedli podmiejskich 
w ramach pow. Cook.

Z badań Chicagoskiej Rady Komi­
sarzy Wyborczych wynika, że w 103 
precynktach, objętych badaniami,

58.5 procent badanych wyborców 
opowiedziało się za nowym systemem, 
tylko 27.4 procent było przeciw sys­
temowi, zaś 13.8 procent wyraziło 
opinię, że jest im obojętne jakim 
systemem głosują, na maszynach do 
głosowania czy też “Video Voter 
System”. W trzech precynktach za 
nowym systemem opowiedziało się aż 
65.3 procent głosujących.

Wyborcy opowiadający się za no­
wym systemem przede wszystkim 
podkreślali, że ułatwia on znacznie 
znalezienie nazwisk kandydatów, na 
których oni chcieli glosować. Do 
tego ważne jest, jak podkreślali różni 
wyborcy, że nowy system przyśpie­
sza cały proces głosowania w porów­
naniu do głosowania na maszynach 
wyborczych.

Jeśli chodzi o sędziów wyborczych, 
to w precynktach, w których głosowa­
no według nowego systemu, aż 91.1 
procent sędziów popiera ten system.

Próba Przyjścia z Pomocą 
Chryslerowi Zawiodła w Chicago

Springfield. (CT) — Zabiegi zamie­
rzające do zapewnienia 25 mil. doi. 
Jla chylącego się ku bankructwu 
przedsiębiorstwa Chrysler, spotkały 
się w czwartek z fiaskiem w sta­
nowej izbie reprezentantów. Projekt 
ustawy, mający charakter wielce 
kontrowersyjny, utknął w momencie, 
gdy znalazł się na forum izby.

Reprezentaci stanowi Tim Johnson 
(R., Urbana) i Cal Skinner (R. Wood- 
stock) przeprowadzili zabiegi mają­
ce na celu przeiedagowania całej tre­
ści projektu ustawy, grzebiąc ją jed­
nocześnie. Projekt upadł stosunkiem 
głosów 42 do 89.

“Jest to bardzo, bardzo zły pro­
jekt ustawy” — stwierdził rep. sta­
nowy Clyde Robbins (R. Fairfield). 
— “Spowodowałby on istny bunt wśród 
podatników w stanie Illinois, nie ra­
tując jednocześnie Chryslera”.

Strzał
We Własnej Obronie

24-letni Billy C. Griffin zmarl w 
sobotę rano, postrzelony przez 49- 
letniego Percy Donaldsona.

Griffin ukrył się za tylnym siedze­
niem w samochodzie Donaldsona i 
kiedy tamten zastartował, Griffin, 
grożąc mu nożem, zażądał pieniędzy. 
Donaldson odpowiedział mu strzałem 
z 38-kalibrowego rewolweru.

Donaldson oskarżony został za nie­
legalne użycie broni, ponieważ jego 
pistolet nie był zarejestrowany.

Projekt polegający na udzielaniu 
pożyczek korporacjom, które zatrud­
niają ponad 1,000 osób i wpłacają 
na rzecz stanu conajmniej milion 
dolarów rocznie w postaci podatków 
stanowych i lokalnych, dytyczyć miał 
pierwotnie wszystkich podupadają­
cych w znaczeniu finansowym firm 
w Illinois. W czwartek projekt ten 
został jednakże poddany poprawce. 
Obecnie obejmować będzie on tylko 
przedsiębiorstwa, które kwalifikują 
się ku temu na podstawie zatwier­
dzonej ustawy kongresowej. Niektó­
rzy ustawodawcy stanowi wysunęli 
w tym układzie argument, że waru­
nek ten narusza uprawnienia kon­
stytucyjne stanu.

Obecnie, po przeprowadzeniu po­
prawki, gwarancje pożyczek obejmu­
ją jedynie kwoty nie przekraczające 
$25 mil. (przed tym — 75 mil. doi.). 
Pierwotny projekt ustawy przedłożył 
rep. stanowy E. J. “Zeke” Giorgi 
(D. Rockford).

Przedsiębiorstwo Chrysler zwróciło 
się do władz tych wszystkich stanów, 
w których posiada fabryki, z prośbą 
o udział w planie wybawienia firmy 
z kryzysu finansowego. Chodzi tu o 
zebranie przez poszczególne stany — 
łącznie sumy 1.5 bil. doi. — tyleż 
samo, ile oferuje w formie pożyczek 
władze federalne. W fabryce produku­
jącej samochody, w Belvidere (75 
mil. na północny zachód od Chicago) 
Chrysler zatrudnia 5,000 robotników.

rŁ.

PRZEDSTAWICIEL Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, Ha­
rold Schmid de Gruneck (po prawej) w rozmowie z jednym 
z amerykańskich zakładników w Teheranie. De Gruneck od­
wiedził zakładników w towarzystwie lekarza MCK, dr Bernarda 
Liebeskind, aby zbadać stan zdrowia więzionych Amerykanów.

(UPI)

Kandydat Na Sędziego 
w Pow. Lake, Indiana

Od lewej: komisarz Okr. 15 ZNP Kazimierz Wachel, sekr. 
ZNP Władysława Kubiak, prezes Alojzy Mazewski, mec. Henry 
Kowalczyk, wiceprezeska Helena Szymanowicz i skarbnik Ed­
ward Moskal.

Biura Związkowe odwiedził Henry 
S. Kowalczyk, kandydat na sędziego 
Sądu Okręgowego w pow. Lake, 
Indiana. Nasz rodak posiada doktorat 
prawa Uniw. Michigan, ma duże 
doświadczenie sądowe, ponieważ przez 
trzy kadencje był prokuratorem w 
Pow. Lake. Wierzy mocno w niezależ­
ność sądownictwa i zna dobrze dzia­
łalność władz samorządowych i sta­
nowych.

Ma za sobą piękną kartę służby 
dla kraju. W czasie Drugiej Wojny 
Światowej został odznaczony “Purple 
Heart’. Służył w siłach zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych także w wojnie 
koreańskiej. Brał również udział w 
życiu Partii Demokratycznej w Muns­
ter, Ind., gdzie był kapitanem pre- 
cynktu. Zasługuje w pełni na poparcie 
Polonii i mieszkańców pow. Lake, 
Indiana, w wyborach w dniu 6 maja.

Kulisy Czystki 
w Wydziale Policji

Zdegradowani Oficerowie Oskarżają Zarząd Miasta 
o Uległość Wobec Podziemia Kryminalnego

(CT) — Były zastępca szefa policji* 
chicagoskiej James Żurawski ujaw­
nił, że najbliżsi asystenci mayora 
Byrne, odpowiedzialni za sprawy po­
sad objętych tzw. patronażem poli­
tycznym na początku br. wydali na­
kaz usunięcia z odpowiedzialnych 
stanowisk niektórych oficerów policji. 
Oficerowie ci z uwagi na swe kwali­
fikacje zawodowe, nie powinni byli 
podlegać jakimkolwiek wpływom 
natury politycznej. Akcja ta jednakże 
przeprowadzona została, jak twierdzi 
Żurawski — w ramach “czystki” o 
podłożu politycznym, wymierzonej 
przeciw zwolennikom senatora stano­
wego Richard Daley, przeważnie na 
terenie 11-tej wardy.

Żurawski stwierdził, iż odpowie­
dzialni bezpośrednio za przeprowa­
dzenie zmian, zmierzających do usu­
nięcia lub zdegradowania wielu wyż­
szych oficerów policji, odpowiedzialni 
są Frank Santoro, szef patronażu 
politycznego — bliski asystent ma­
yora Byme (otrzymuje on uposaże­
nie roczne w wys. $51,000) oraz jego 
asystent Louis Reda.

Zarzuty wysunięte przez Żuraw­
skiego, uzyskały natychmiast popar­
cie ze strony byłego p.o. szefa policji 
Josepha DiLeonardi, który stwier­
dził wobec przedstawiciela dziennika 
Chicago Tribune, iż szef personelu 
Byrne, William Griffin oznajmił mu, 
że pani mayor pragnie “usunięcia 
przyjaciół sen. Daley.”

Najpoważniejsze zarzuty Żuraw­
skiego sprowadzają się do tego, iż 
Santoro nakazał jednemu z szefów 
sekcji wydziału policji — usunięcie 
Johna Huels’a, technika laborato­
rium kryminalnego, brata alderma- 
na 11-tej wardy, Patricka Huels’a.

Żurawski powiedział, że w ciągu 
stycznia i lutego, w miarę zbliżania

Chicago Znowu w Tyle 
Za Innymi Miastami
Tylko 66.7% ankiet spisowych ode­

słano do biur spisu powszechnego. 
Rezultat taki stawia nasze miasto 
daleko w tyle za innymi.

Najniższy procent zanotowano w 
dzielnicach, gdzie mieszkają ludzie 
hiszpańskiego pochodzenia: West 
Town, Logan Square, Avondale, Her­
mosa i Humboldt Park.

Ogólnie biorąc, najgorzej spisali się 
mieszkańcy północno-zachodnich, za­
chodnich i południowo-wschodnich 
ośrodków.

Znacznie lepsze wyniki i dokład­
niejsze wypełnienie ankiet zanotowa­
no w dystrykcie, który obejmuje: 
Austin, wschodni i zachodni Garfield 
Park, północną i południową część 
Lawndale, Archer Heights i Garfield 
Ridge.

82.2% ankiet powróciło z Clearing, 
West Elston, Gage Park, West Lawn, 
Chicago Lawn i West Englewood.

Spisowi doręczyli osobiście 1,500 for­
mularzy do domów, gdzie skarżono 
się, że poczta nie przysłała kwestio­
nariuszy do 1 kwietnia — ostatni dzień 
dostarczania formularzy.

się terminu prawyborów, wzmagała 
się-ciągle liczba donosów wymierzo­
nych przeciw 11 wardzie. Donosy te 
miały wybitnie charakter wendety po­
litycznej. Senator stanowy R. Daley 
ubiegał się — jak wiadomo — przeciw 
kandydatowi wytypowanemu osobi­
ście przez mayora Byme. Daley od­
niósł w prawyborach decydujące zwy­
cięstwo.

Żurawski stwierdził dalej, iż zarów­
no on sam jak i inni wyżsi oficero­
wie policji, odmówili wykonania 
poleceń wydanych przez Santoro i 
Reda.

Supt. policji Edward Brzeczek po­
twierdził zarzuty wysunięte przez 
Żurawskiego, przyznając, że asytenci 
mayora Byrne, odpowiedzialni za 
sprawy tzw. patronażu politycznego, 
starali się wywrzeć wpływ na przesu­
nięcia personelu w wydziale policji.

Żurawski, który pełnił do tej pory 
stanowisko zastępcy szefa policji, zo­
stał w ubiegły wtorek — w ramach 
akcji masowych przesunięć w wydzia­
le policji — zdegradowany do rangi 
kapitana.

Według zarzutów wysuniętych 
przez prasę i potwierdzonych przez 
oficerów policji, b. zastępca szefa 
policji William J. Duffy, mający opi­
nię uczciwego policjanta, został zde­
gradowany pod naciskiem polityków 
z 1 wardy, opanowanej przez syndy­
kat kryminalny. Duffy jest jednym 
z trzech wyższych oficerów policji, 
którzy będą zeznawać przed wielką 
lawą przysięgłych w ramach prowa­
dzonego dochodzenia, odnośnie wpły­
wów syndykatu kryminalnego w 1 
wardzie. Duffy ma za sobą 35 lat 
służby w policji. Posiada on reputa­
cję zdecydowanego przeciwnika 
zorganizowanego podziemia prze­
stępczego, które zawsze zwalczał. 
Został on podobno zdegradowany z 
powodu swej nieugiętej postawy, 
zmierzającej do wyeliminowania 
wpływów syndykatu w Chicago.

DiLeonardi poparł zarzuty posta­
wione przez Duffy’ego. Stwierdził on 
wyraźnie, iż Duffy został zdegrado­
wany z tych właśnie powodów.

Mayor Byme, w ramach wywiadu 
telefonicznego przeprowadzonego 
przez dziennik “Chicago Tribune,” 
oświadczyła, iż nie poczuwa się w 
tym względzie do jakiejkolwiek winy, 
że jest zupełnie “czysta” i może w 
każdej chwili zeznawać przed federal­
ną lub powiatową wielką lawą przy­
sięgłych.

Nieletni Przestępcy
W niedzielę w nocy aresztowano 

trzech młodzieńców, którzy zdemolo­
wali kuchnię szkolną w Lincoln Park 
High School, przy 2039 N. Orchard, 
wyważyli kilka drzwi w tej szkole, 
policja zanotowała też brak kilkuset 
dolarów w kasie szkolnej, wreszcie sta­
rali się zepchnąć wóz załadowany mro­
żonym mięsem, co zauważono, i po­
wiadomiono o tym policję. Trzej 
młodociani przestępcy zostali zatrzy­
mani przez policję, kiedy opuszczali 
pole swojej “zabawy.”

Pocieszająca Wiadomość 
Dla Nabywców Domów 

Obniżenie Stopy Procentowej Do 15 Proc.
Potencjalni nabywcy domów w rejo­

nie Chicago — trapieni w ostatnim 
czasie przez inflację — mogą liczyć 
wreszcie na pewną ulgę: trzy czo­
łowe tutejsze spółki oszczędnościowo- 
pożyczkowe obniżyły znacznie swą 
stopę procentową — aż do 15%.

W ostatnich tygodniach stopa pro­
centowa była ciągle podwyższana, do­
chodząc do 17 a nawet do 17.5%.

Rzeczoznawcy twierdzą, że spadek 
stopy procentowej spowodowany zo­
stał obniżeniem oprocentowania krót- 
ko-terminowych obligacji, jak i 
zmniejszeniem się zapotrzebowania 
na pożyczki hipoteczne, wskutek 
wzrastającej w zawrotnym tempie 
stopy procentowej.

Przedstawieciele czołowych spółek 
oszczędnościowo-pożyczkowych oświad­
czyli dziennikowi Sun Times, że nale­
ży liczyć, iż z końcem br. stopa pro­
centowa spaść może do 13, a nawet 
11%.

Nastp. spółki obniżyły w czwartek 
stopę procentową od pożyczek hipo­
tecznych:

Peerless Federal Savings & Loan, 
4950 N. Milwaukee Ave. Poczynając 
od dziś, spółka ta przeznacza sumę 
2 mil. doi. na pożyczki na domy 
przy stopie procentowej w wys. 15%.

Cragin Federal Savings, 5200 W. 
Fullerton. Poczynając od piątku 
instytucja ta udostępniła $5 mil. (po 
15.5%) na pożyczki hipoteczne. Pie­
niądze te przeznaczone są na pożyczki 
na kupno domów jedno-rodzinnych 
oraz kondominiów. Ostatnio spółka ta 
pobierała procent w wys. 17%.

Chicago Federal Savings, 100 N. 
State. Spółka ta obniża swa stone 
procentową z 17.5% na 16.75%, po-

Ofiara Pożaru
W niedzielę rano przy 908 Ogden 

wybuchł pożar, którego ofiarą padl 
50-letni Waldo Koehler, właściciel 
baru Waldo’s Lisle Lounge. Pożar 
wg. relacji strażaków, zajął się o 
1:50 w nocy, na drugim piętrze bu­
dynku. Koehlera znaleziono nieprzy­
tomnego w korytarzu i mimo wszel­
kich starań, nie udało się go utrzy­
mać przy życiu.

czynając od zaraz. Udostępnia ona 
fundusze na pożyczki na domy do wys. 
$125,000 (na okres od 25 do 29 lat) 
przy wpłacie w wys. 20%.

Pociągnięcie to ma na celu urucho­
mienie transakcji nabywania do­
mów w rejonie Chicago, oświadczył 
rzecznik spółki.

2 Zabitych 
w Wyniku Bójki

Oficer dochodzeniowy z posterunku 
policji Belmont Robert Guthrie podał 
do wiadomości, że trzech braci: Beni­
to Pineda, 37, Pedro 21, Nester 27, zo­
stało podstawnionych w stan oskar­
żenia o zabójstwo dwu osób i ranienie 
trzeciej.

Guthrie podał następujący przebieg 
wypadków.

Jeden z braci Pineda, w nocy z so­
boty na niedzielę, w tawernie przy 
Howard i Paulina uwikłał się w kłót­
nię, która następnie przekształciła się 
w bójkę przed tawerną. Pobity wró­
cił po chwili z braćmi uzbrojonymi 
w noże, rewolwer i prawdopodobnie 
w kij baseballowy. Bracia, biorąc 
odwet, zastrzelili Rene Roman, 23 i 
Juan Martinez, 22. Trzeci z napad­
niętych przez braci Pineda, Eugene 
Serrato, 22 w stanie ciężkim prze­
wieziony został do szpitala w Evans­
ton. W szpitalu w stanie ciężkim 
przebywa także Nester Pineda. Poli­
cja poszukuje czwartego z braci Pine­
da podejrzanego o udział w bójce.

Podwyżka Opłat 
Na Uniwersytecie 

Stanowym
University of Illinois podniosło 

opłaty dla studentów w trzech pro­
wadzonych ośrodkach.

Opłata za semestr w Champaign- 
Urbana podniesiona została ze $141 
do $151 a opłata za typowy, dwu­
osobowy pokój podniesiona została 
z $1,710 do $1,916 rocznie.

W Medical Center w Chicago opłata 
za kwartał podniesiona została o $10 
i wynosić będzie $147 a roczna opłata 
za kwaterę wzrosła z $1,967 do $2,242. 
W Chicago Circle podniesiono opłatę 
za kwartał z $84 do $91.

Mniejsza Ilość Posad Dla Młodzieży 
w Okresie Letnim

Mayor Byme podała do wiadomości 
w ubiegłym tygodniu, że ilość miejsc 
pracy, zapewnianej co roku przez 
władze, będzie w tym roku — w porów­
naniu z ubr. — o 3,000 mniejsza, tzn. 
wyniesie 33,000.

W czasie konferencji prasowej od­
bytej w ratuszu miejskim, Byrne 
wraz z miejskim dyrektorem kadr, 
Samuelem C. Bernstienem, ujawnili 
fakt przyznania dotacji w wys. $25.5 
mil. — w ramach ustawy Compre­
hensive Employment and Training 
Act.

Dotacja ta, niemal tej samej wy­
sokości, co w ubr., zapewni nieco 
mniejszą ilość posad z powodu skut­
ków inflacji, jak również z racji pod­
wyższenia minimalnej stawki zarob­
ków z $2.90 do $3.10 na godzinę.

Pani Byrne wysunęła ostrzeżenie,

Illinois Bell 
Telephone Co. 
Zmieni Ceny

Illinois Bell Telephone Co. podjęła 
pewne decyzje w sprawie zmiany cen 
opłat telefonicznych i kosztu obsługi. 
Projektowane innowacje mają wejść 
w życie z dniem 1 maja, a przedsta­
wiają się następująco:

Zmieniono opłaty połączeń dodatko­
wych. Dotąd, zależnie od ilości do­
datkowych połączeń pobierano za nie 
od 5% do 5% centa. Od 1 maja cena 
ta zostanie ujednolicona, za wszelkie 
dodatkowe połączenia płacić się bę­
dzie 5.29 centów.

Ujednolicono cenę za określoną 
ilość rozmów (Call-Pak) do 3.75 cen­
tów.

Ceny ustalonej ilości połączeń zo­
staną zmienione; opłata za 80 ustalo­
nych połączeń wzrośnie, za 140 usta­
lonych połączeń — natomiast zostanie 
obniżona.

Wzrosną ceny obsługi za montaż 
telefonów, drut telefoniczny itp. Nie­
mniej jednak, klient który zechce sam 
się “obsłużyć,” będzie mógł kupić 
wszystkie potrzebne mu do montażu 
części w sklepie Phone Center.

Połączenia z automatycznych bu­
dek telefonicznych kosztować będą 
mniej. Planuje się obniżkę takich roz­
mów w okręgu chicagoskim o 5 dc 
15e.

Obniży się też koszty opłat telefo­
nicznych dla klientów wiejskich. 

stwierdzające, że “napełniające trwo­
gą perspektywy” cięć ekonomicznych, 
wprowadzanych przez rząd Cartera 
— będą mieć również swój wpływ i na 
letnie programy zatrudniania mło­
dzieży. Należy liczyć się z faktem, 
iż programy te ulegną w lecie r. 1981 
ograniczeniom wynoszącym 50%.

Byrne oświadczyła, że protestuje 
przeciw temu “bardzo głośno”. Pro­
jekt ustawy odnoszący się do oma­
wianych cięć, został już zatwierdzony 
przez komitet izbowy i rozpatrywany 
jest obecnie przez komitet budżetowy 
senatu.

Mayor Byrne oświadczyła, iż w naj­
bliższym czasie, w trakcie planowa­
nego lunchu, podany będzie do wia­
domości program zajęć letnich dla 
młodzieży oraz rola, jaką w tym 
względzie odegrać ma prywatny sek­
tor przemysłu.

Posady, finansowane w Chicago z 
funduszów federalnych, udostępnione 
są młodzieży w wieku od lat 14 do 
21. Mogą z nich wszakże korzystać 
jedynie dzieci rodziców o niskich za­
robkach. Szczytowym pułapem zarob­
ków dla rodziny składającej się z czte­
rech osób, jest w tym wypadku suma 
$8,280.

Program będzie aktualny w okresie 
od 30 czerwca do 22 sierpnia. W ra­
mach programu młodzież będzie otrzy­
mywać minimalne obowiązujące staw­
ki. Zatrudniona będzie ona przeważ­
nie w szkolnictwie, agencjach spo­
łecznych, służbie zdrowia i działal­
ności twórczej, związanej ze sztuką.

Nadzieje Na Otwarcie 
Wisconsin Steel

Aid. R. Vrdolyak (D. 10 warda) 
oświadczył, że zamknięte niedawno 
zakłady Wisconsin Steel przy 106 ul., 
które zatrudniały 3,450 robotników, 
mogą być otwarte za kilka tygodni.

Przedstawiciel firmy potwierdził 
słowa aldermana, ostrzegając, że w 
pierwszej fazie po otwarciu będzie 
mogło wrócić do pracy nie więcej 
jak 600 robotników. Częściowe uru­
chomienie zakładów zależy od sądu, 
rozpatrującego sprawę bankructwa 
oraz banków, w których Wisconsi 
Steel zaciągnęła pożyczki.

Uruchomieniem zakładów interesu­
ją się inne wielkie korporacje prze­
mysłowe, m.in. Internationa Harve­
ster, wyrabiająca ciężarówki.


